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Sądzimy, że niepośledniej obszerności te- 
legram, w jakim podaliśmy dziś w nocy mowę 
tronową Cesarza Napoleona, nie tylko główne 
jej mieści w sobie myśli, ale co się tyczy 
najważniejszej ze spraw tegoczesnych euro- 
pejskich, sprawy polskiej , zbliża się zape- 
wne dokładnością szczegółowego przedsta- 
wienia do istotnej osnowy tej mowy. 

Najważniejszym ustępem tej części mowy ce- 
sarskiej, która wewnętrznych spraw się tyczy, 
jest oznajmienie, iż sprawozdanie z obrotu fi- 
nansowego nie zostało jeszcze wygotowane. 
Już przysposobione były do tego umysły 
przez dzienniki półarzędowe, które od dni 
kilku powtarzały, że p. Fould przeciążony 
jest pracą nad tym przedmiotem, a zara- 
zem dodawały, iż nadwyżka w dochodach 
pokryje wydatki wyprawy meksykańskiej, 
której koszta będą zresztą zwrócone ze skar- 
bu przyszłego cesarstwą meksykańskiego. 

Przechodząc od spraw wewnętrznych do 
polityki zagranicznej, Cesarz przyznaje się, 
że został w wojnę meksykańską mimo woli 
wciągnięty, a przynajmniej, że niebyła ona 
wypływem planu z góry ułożonego, ale 
sprowadziły ją okoliczności, których zre- 
sztą niemoże uniknąć państwo takie jak 
Francya. Tak z wyprawy meksykańskiej 


wiającym konieczność poświęcenia intere- 
sów politycznych wiążących Francyę z Ro- 
yą, interesom moralnym wiążącym naród 
francuski z braćmi jego po mieczu, posłu- 
guje się formą polemiczną i kończy posta- 
wieniem nowego programu dalszych działań WI „ted l 
rządu francuskiego. Polemikę tę prowadzi lateraneńskićj przeniesiony został wizerunek naj- 
Cesarz z całą dotychczasową szkołą kon- 
serwatywną dyplomacyi europejskiej, któ- 
ra pracuje jedynie nad utrzymaniem walą- 
cego się w gruzy starego układu europej- 
skiego. 

Cesarz Napoleon zwiastuje rozbicie trakta- 
tów wiedeńskich potarganych już wielokro- 
tnie, a ostatni cios ma im być zadany wy- 
dobyciem kwestyi polskiej z ciasnych ram 
tego traktata. Nigdy też żaden Napoleon 
nie będzie się odwoływał na ten traktat, 
który odepchnął ród Napoleonidów od tro- 
nu, ale pierwszy raz oznajmił Napoleon III 
w obec repreżentacyi narodu swego i w 0- 
bec Świata, że traktat ten zbutwiały, ma 
być raz na zawsze odrzucony, a ba jego 
miejsce nowe prawo publiczne powinno stać 
się podstawą politycznego i terrytoryalnego 
układu Europy. Nowa ta budowa ma być 
oparta na prawowitych interesach narodów, 
na ich udzielności. Idea państwa, której 
najżywszem wcieleniem był traktat wiedeń - 
ski, ustąpić ma idei narodowości, która wcie- 


Osservatore romano m d. 28 pażdziernika 
zamieszcza następujący artykuł wstępny p.n. 
„Stolica ów. i Polska“, o którym uczynił 
wzmiankę korespondent rzymski dziennika 
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tra w Watykanie i św. Maryi Maggiore oraz w ko- 
ściołach św. Maryi sopra Minerva i św. Maryi in 
vallicella, zwanym Nowy Kościół i tam zostawał 
ku publicznej czci wiernych przez cały dzień aż |nadziei, że ta pochłonięta przez Rosyę poświęci 
do godz. 24téj i aby po odśpiewaniu litanii do 
SS. i odmówieniu modlitw na to przeznączo- 
nych, danem było ludowi św. błogosławieństwo. 

Z rana d. 28go w uroczystość śś. Niewiniątek, 

J. S. z towarzyszeniem św kolegium, całéj Prela- 
tury i duchowieństwa świeckiego i zakonnego, 
odbędzie w wspomnionćj bazylice św. Piotra uro- 
czystą i pobożną procesyę, podczas którćj odma-|jeden woła, że jest i chce pozostać katolickim. 
wiać będzie każdy kapłan i w zwyż wspomnieni | Ostatecznie duch, który, ożywia tak zwanych libera- 
towarzyszący naprzemian litanie i modlitwy, o- 
znaczone w książeczkach które w tym celu będą 
rozdawane, i następnie każde ciało zasiadłszy w samych, rząd ich, wybawiony siłą katolickiej Fran- 
miejscach wskazanych dla siebie , pozostanie tam 
póki J. S. trzechkrotnem błogosławieństwem N. 
Sakramentu, ostaniego Š. obrzędowi nie nada za- wosławnej Rosyi, która gnębi nieszczęśliwą Pol- 
kończenia. 

Aby tem bardzićj pobudzić wiernych, iżby wła- 
snemi modłami przyczynili się do cela tak Świę- 
tego i zajmującego, 
odpust i odpuszczenie wszystkich grzechów każ- 
demu, kto wyspowiadawszy się i przyjąwszy ŚW. 
komunię, towarzyszyć będzie wspomnionćj proce- 
syi lab odwiedzi w jednym z trzech dni powyżćj 
wyrażonych jednę z wskazanych bazylik lub ko- 
ściołów i modlić się tam będzie do Wszechmo- 
enego o podwyższenie Ś. Matki-kościoła o wytępie- 
nie odszczepieństwa, o pokój i zgodę pomiędzy 
monarchami chrześciańskiemi a w ogóle o obecne 
istotne potrzeby religii w Królestwie Polskiem. 

Co się tyczy zakonnie, ślubami związanych nie- 
wiast lub dziewic i innych niewiast świeckich 
mieszkających za przynależnem pozwoleniem w 
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śni, którzy wprowadzili w stan chorobłiwy prawie 
wszystkie gabinety europejskie, przypatrywali się 
obojętnie a może z radością rozbiorowi Polski w 


religię swoich ojców samodzierzcy i synodowi 
petersburskiemu. 

I teraz niepostępują inaczej: jak wtedy rewolu- 
cyoniści obojętnymi byli widzami rozbioru Polski, 
z czego spodziewali się wytępienia katolicyzmu 
w owych stronach, tak dziś okazują się równieź 
obojętnymi na straszne klęski narodu, który sam 


łów, mianowicie we Włoszech, objawia się obecnie 
w całem swem zgubnem świetle. Mówiąc o Włochach 
cyi, zwraca swe oczy ku protestanckiej Anglii, 


która trzyma w klubach biedną Irlandę i ku pra. 


skę. 

Ztąd Polska sama jedna niezmiennie wytrwała 
w swej wierze, może spodziewać się, że się ujrzy 
wyswobodzoną od gnębiących ją nieszczęść, i że 
Opatrzność Boska skróci czas jej próby. 


KORESPONDEŃCYA GZASU. 
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J. S. raczył nadać zupełny 


X< Morderstwo, popełnione na radzcy sądu kar- 
nego, p. Kuczyńskim, jest tutaj jeszcze zawsze 
przedmiotem rozmów potocznych. Nowego tym roz- 
mowom bodźca dodały w ostatnich dniach niektó- 


klasztorach, zakładach i innych pobożnych do- 
mach tego świętego grodu, jak również co się ty- 
czy mniszek zostających w ciągłój klauzurze, jak 


li się w spółeczności polityczne, nowem 


jak chińskiej i anamskiej wyprowadza Ce- 
prawem publicznem, nowemi traktatami u- 


sarz Napoleon wniosek, że nie wypadną 


re dzienniki wiedeńskie, a mianowicie Ost- Deutsche- 
Post i Volksblatt, swemi artykułami, w których 
rzucają insynuacyę, jakoby pobudek tego skryto- 


prawnione jako udzielne i samoistne. 

W tem leży cały wyraz misyi napoleoń- 
skiej, a takowa w Polsce i przez sprawę 
polską spełnić się ma. 

Nieżywi jednak wcale Cesarz Napoleon 


one na szkodę Francyi i utorują jej drogę 
do rozległych wpływów handlowych i po- 
litycznych. Ta część mowy tronowej usiłu- 
je niejako usprawiedliwić rząd, że się wdał 
w sprawy nie dotykające bezpośrednio Fran- 
cyi. Względy finansowe najwięcej dadzą nadziei, aby idea jego znalazła uznanie u 
powodu rządowi francuskiemu do tłuma- wszystkich rządów, nie ma on wiary, aby 
czenia się z wyprawy meksykańskiej, tak | Europa przystała na kongres w celach prze- 
iż kwestya ta będzie zapewne bronioną | prowadzenia tej idei w praktykę i aby chciała 
przez ministrów bardziej z finansowego niż wejść w nowy okres, któryby zapewnił 
z politycznego punktu widzenia. W obronie ludom ich prawa, a uwolnił rządy od olbrzy- 
tego ostatniego stawia Cesarz Napoleon Ar- mich armii pochłaniających ogromną część 
cyksięcia Maksymiliana jako rozwiązanie |pracy produkcyjnej ludów. Dla dopięcia więc 
kwestyi meksykańskiej i nim zasłaniać „się | tego planu swego wzywa Cesarz Francyę 
będą ministrowie przed obrońcami Juareza do ofiar i do odwagi; wykonać bowiem 
z ław opozycyjnych. plan swój zamierzył, a jeśli go nie wykona 
Kwestya polska wymaga dłuższego wy- drogą zgody, porozumienia się, to przepro- 
łuszczenia — mówi Cesarz. Cała też wa-|wadzić go musi drogą wojny, aby pokonać 
żność mowy tronowej schodzi do kwestyi| „upór w podtrzymywaniu walącej się prze- 
polskiej. W przedstawieniu jej odstępuje Ce- |szłości.** > 
sarz Napoleon od zwykłych form mowy| Tym językiem przemówi Napoleon do 
tronowej. Zdaje on tu sprawę z położenia | Europy, a przemówi w imieniu Francji, 
swojego, iż będąc postawiony z jednej stro- | poparty, jak się spodziewa, przez naród w 
ny między Rosyą, do której się zbliżył i|ogóle i przez jego reprezentację. 
która dyplomatycznie dopomogła mu do roz-| Tłem tego wielkiego planu jest kwestya 
wiązania sprawy włoskiej, z którą wiązały | polska. Przez nią i dla niej ma nastąpić : kon- 
go przymierza, zapewne i wspólne plany|gres albo wojna. Czy kongres czy wojna, 
rozległe, a z drugiej strony Polską, która | jedno i drogie nie na to posłużyć ma, aby 
lubo w oczach Rosyi jest buntowniczką, | utrwalić panowanie nad Polską Moskwy, 
w oczach jednak Francyi zawsze jest dzie- |która „depcze prawa Polaków.* 
dziczką praw przeszłości swojej, wybór u-| Mowa tronowa jest więc programem, a jest 
czynić musiał, Dla sprawy polskiej Cesarz | oraz manifestem. Odpowiedź na nią usłyszymy wystawiony był każdego rana o godz. 15tej wize- 
Napoleon wyrzekł się przymierza z Rosyą. naprzód w adresie Izby, a potem w dzia-|yynek Wszechmocnego w trzech bazylikach pa- 
Mowa tronowa po tym wstępie przedsta- łaniu dyplomatycznem Europy. tryarchalnych, św. Jana lateraneńskiego, św. Pio- 


Marek Antoni pod wezwaniem N. Maryi Panny 
pokoju, B. K. R. ksiądz kardynał Colonna J. 5. 
Pana naszego Wikaryusz jeneralny itd. 

Wielkie i ciężkie uciski kościoła katolickiego, 
które nieznużenie zajmują pasterską pieczołowi- 
tość J. S. Pana naszego, podniecają nadto pobo- 
żność Jego do uciekania się bez przerwy do Oj- 
ca miłosierdzia, aby raczył dawać mu opiekę i 
pomoc i otaczać go potężnem swem ramieniem 
w stósownym czasie. Ztąd bacząc nie bez wielkićj 
goryczy umysła na obecne wyłączne swe obowiąz- 
ki względem dostojnego narodu polskiego, który 
dając niezmiennie aż do ostatnich czasów naj- 
świetniejsze dowody wiernego swego przywiązania 
do św. Kościoła rzymskiego, znajduje się w tćj 
chwili pomimo swćj winy w najkrytyczniejszych 
i najniebezpieczniejszych okolicznościach, uważa 
za rzecz skuteczną i konieczną spotęgować jeszcze 
bardzićj modły do Wszechmoenego i połączyć z wła- 
snemi modłami modły ukochanego swego ducho- 
wieństwa i ludu rzymskiego, w pełnćj ufności że 
zespolone razem pasterza i trzody westchnienia i 

rośby dochodząc do tronu Boskiego Majestatu, 
bój mogły łatwiej za wstawieniem się N. Maryi 
Panny i SS. Apostołów Piotra i Pawła skłonić go 
do wysłuchanią nas i pojednania się z swym lu 
dem, aby go nieopuszczał w takićj potrzebie i 
zlał ostatecznie na kościół i goe naród 
katolickiéj całéj obfitości swych łask niebi 


W tym celu J. S. chceirozkazuje, aby w trzech 


pan Kriehuber) odezwał się: „to tak okropne, iż 

o wściekłości człowieka przychodzi,” Tu p. Grott- 
ger prześcignął sam siebie. Gdyby to nie papier 
przed tobą, chwyciłbyś za broń, i stanął obok 
dzielnych rycerzy, którzy, po większej części 
w 6tym obrazie odportretowani, w gorącej bitwie 
są czynnie zajęci. Poczeiwa twarz chorążego Ży- 
lastą ręką za pierś się chwytającego (snać kula 
ją przeszyła) a- przecież chorągwi z rąk nie wy- 
puszczającego, przypomina typ prawego, Szczere. 
go włościanina, który to kraj swój pokochał, i 
zań w dobrej wierze paść gotowy. Takie tu życie 
w osobach, taka rzeczywistość, że już chyba na 

olu walki co podobnego zobaczyć możesz. Rwał 
się duch młodego artysty do szeregu — i stanął, 
lubo nie z bronią, tylko z kredką, do razu jako 
wódz wygrywający walkę i na zawsze się odzna- 
czający. a 

Zmużony bojem zabłąkał się artysta na pole 
śmierci. Chcąc rozgrzać skrzepłe ciała walecznych 
rycerzy, szuka ich w towarzystwie stroskanej a 
pełnej rezygnacyi matki Polki na pobojowisku. 
Litościwi włościanie stoją zadumani z łopatami ; 
widać krew polska w ich żyłach zawrzała, bo cho- 
ciaż to obraz przed tobą, zda ci się, iż łzę gorą- 
cą leją na poległych swych braci, To obraz 7my. 
Nie umiem znaleść słów na oddanie piękności i 
wrażeń jakie ten obraz sprawia. Życzę, by jak 
najwięcej rozpatrzyło się mych ziomków w jenial- 
nym rysunku p. Grottgera bo to i oko się zrosi i 
serce boleśnie zatętni, a duch tęskno podumawszy, 
nabierze siły, odwagi i wesołości. 

W Smym obrazie dostrzeżesą już cichą i niemą 
rozpacz w gronie rodzinnem. Żałosne tam Polki, 
żałość też i w sercu twojem. Wyrzeczesz: „chwa- 
lebnie zakończył rycerz swój zawód* i pozazdro- 
ścigz chwały jego. 

yczyćby należało, by ta znakomita praca pol- 
skiego artysty do polskich rąk przeszła, a pierwej 
na widok publiczny w Krakowie ta 3cia serya 0- 
brazów „Polonica“ zwanych, ku tem pilniejszemu 
zbadaniu i ocenieniu wystawioną została. 


WAW: | 


smutkiem, przestrachem, zgrozą 1 przerażeniem na- 
ełnionych, do niedawno spokojnych a poważnych 
kómtśt polskich obywateli. : 

Porwanie z domu z związanemi z E by „rękoma 
nieszczęsnej ofiary, gdzie dwie pozostałe niewiasty 
ręce załamując od płączu się zawodzą, rozpoczyna 
szereg obrazów. — Jakież to piękne, przerążające 
zarazem, a ileż w tem prawdy! Straszny to widok 
jak w osamotnionem mieszkaniu , w którem widać 
do niedawna muzy gościły, teraz jęki i narzeka- 
nie się rozlegają. Zda ci się, iż sam płaczesz i 
narzekasz; a z uprowadzoną ofiarą spokojnie na 
powolną śmierć idziesz. : 

Pierwsze uzbrojenie, jak dwaj żylaści mężczy- 
jni kosy kują, a inni niecierpliwie z gołem drzew- 
cem na kosy czekają, przenosi dorazu do grona 
rozpaczliwych pierwszych szermierzy. „Ugrupowa- 
nie i wykończenie wyborne. I tak dalej od obrazu 
w 3im akcie tej wielkiej narodowej trajedyi, przed- do obrazu postępując, niemożna SiĘ oderwać od 
stawia on w Śmiu obrazach cały przebieg walki, |tych coraz to nowszych a piękniejszych przedsta- 
od samego jej rozpoczęcia aż po czasy obecne. wień. Niewiedzieć nad czem się więcej unosić, 

Rozpoczyna branką w rekruty w miesiącu sty- | Czy nad pomysłem, ugrupowaniem, czy też nad 
czniu w Warszawie, 4 kończy wiadomością po- wykończeniem. : 
wziętą z Czasu 0 stracie brata, syna, ojca, czy też| Dopiero nad piątem, pomimo woli, zatrzymasz 
pokrewnego. i się obrazem. Tu już nieomal kres śmiałej a wspa- 

Niekuszę się opisywać lab oceniać tej znakomi- | niałej myśli artysty; widzisz się w mieszkaniu, 
tej pracy polskiego artysty, którego tylko drugi | gdzie śmierć zapanowała. Konwulsyjnie podpiera- 

jący drzwi mężczyzna chciał by odeprzeć gwałt. 


Grottger ocenić potrafi. Chcę wam tylko przesłać i ? 
= A i Napróżno, brutalna siła przemogła moralną— i oto 


wrażenia, jakie na mnie sprawiła ta po mistrzow- RC | SEE z - 
sku pomyślana i wykonana prata, gdym w towa- | dwie ofiary: starzec 1 niewiasta padły pod ciosami 
rzystwie kilku zacnych rodaków JEJ się przypa- | rozbestwionej dziczy. Jakiż to przerażający widok! 
trywał. Jakaż to głęboka myśl tkwi W tych ośmiu |Nie, niepodobna go opisać, sam czytelniku stanąć 
obrazach! Jest to raczej wspaniały a groźny epos, | przed obrazem musisz 1 rozpatrzyć się w nim, aby 
lab wstrząsająco wielka trajedya, aniżeli w ramy |ocenić , ile tu okropnej prawdy, ile potęgi myśli. 
obrazu ujęte życie walczącego narodu. Tu dopiero uczujesz, jak straszliwie zaigrał z uczu: 
Cóż to za rysunek! rzekłbyś, iż pan Grottger | ciem twojem artysta. Cudzoziemcy, którzy na wi- 
jakoby od niechcenia naszkicował kilka obrazów |dok ten popatrzyli, zadrżeli przed obrazem a mróz 
kredką, a przecie taka poprawność, taka harmonia | przeszedł po ich kościach. „To okropna prawda, 
obok oryginalności, z jaką się rządko u dzisiej-|gdyby to w rzeczywistości miało być prawdą, 
szych artystów nowszej szkoły spotkać można. rzekli, toć złość ludzka, zapamiętałość, poświęce- 
Życie w niemych przebijające się obrazach wpro- nie 1 rezygnącya oddane prawdziwie po arty- 
cię w złudzenie — czujesz się do razu prze- stowsku. ; 
niesionem to do obozu, to na pole walki, to do A jeden, właśnie sztukmistrz w swym zawodzie 


Część literacko - artystyczna. 


Woweutwory Grottgera. 


Dziwnym, prawie cudownym sposobem rozpo- 
częta wałka o niepodległość narodu polskiego po- 
ruszyła serca wszystkich myślących a szlachetnych 
ludzi. Natrafić też można nawet za granicą na 
znakomite talenta, które swe pióra i rylce oddały 
w usługi walczącego a nieszczęśliwego narodu. 

Zamieszkały w Wiedniu, ale duszą i ciałem 
Polak, p. Artur Grottger, znany z wybornych two- 
rów pędzla, wyrzucił znowu całe bogactwo twór- 
czego uczucia i wyobraźni. 

W 3ej seryi polskich swych obrazów, niejako 


wszystkich wiernych jednéj lub drugićj płci, któ 
rzy są bądź w więzieniach, bądż cielesną niemo- 
cą zaskoczeni, lecz z jakiejbądź słuszaćj przyczy- 
ny, nie będą mogli wyspowiadawszy się i przyją- 
wszy $. komunię odwiedzać wspomnionych kościo- 
łów lub towarzyszyć procesyi papieskićj, J. S. da- 
je władzę spowiednikom przez nas zatwierdzonym 
zamienić im tego rodzaju odwiedziny na inne dzie- 
ło pobożne, aby modlili się za w zwyż wyrążone 
naglące potrzeby naszćj św. religii katolickićj. 


grudnia 1767. 


„Tak (mówi dalej Gazette du Midi) zbliżając 
się do strasznych prób, które były dla Polski tem, 
czem była dla ludu bożego niewola egipska i ba- 
bilońska, Kościół dawał słyszeć swój głos, błogo- 
sławił i pocieszał przynajmniej w ciepieniach, któ- 
rych niemógł oddalić. Podobnie jak matka Macha 
beuszów patrzył on na męki, dodając otuchy i 
wzmacniając swych synów. Wtedy jak dziś nie- 
jedność mocarstw pozostawiała Papieżowi tylko 
broń protestacyi i modlitwy. Lecz zważyć należy 
że Invito sacro odnoszące się do procesyi z wize- 
runkiem Zbawiciela (acheropita) zdaje się być do- 
datkiem, którego niebyło w r. 1767. Wtedy były 
to modły do nieba w przewidzeniu zbliżającej się 
burzy, dziś mowa jest o wyswobodzeniu i wnosić 
można, że to niezostanie zaprzeczonem narodowi 
wiernemu, jeżeli zdoła wytrwać w swej wierności. 
S 
HA zużyć i narazić wpływom namiętności rewo- 
eskich |lucyjnych, które dziś są w atmosferze całej Eu- 
i błogosławieństwa. ropy.* : 
Z naszej strony mówi Osservatore romano wzią- 
o sobie następujących dniach 26, 27 1 28 b. m.| wszy do wiadomości a 
dziennika marsylijskiego, widzimy że wtedy, gdy 
szlachetny ten naród miał popaść pod panowanie 
moskiewskie, encyklopedyści i nowatorowie owcze- 


bójstwa należało w tem szukać, że więzienia tu- 
tejsze są przepełnione politycznymi więźniami, a p. 
Kuczyński był referentem wszystkich politycznych 
procesów. lnsynuacya ta jest zdrowemu uczuciu 
ludzkiego serca tak dalece przeciwną, tak wstrę- 
tną, tak obrzydliwą, że choćbym chciał, nie potrafię 
jej tak wyraźnie powtórzyć, jak ona wtych dzien- 
nikach jest wypowiedzianą. Mijając zatem ocenie- 
nie jej wartości moralnej, podniosę tylko jej nie- 
dorzeczność, niedorzeczność tak jawną i w oczy 
bijącą, iż trudno pojąć, jak jej mogli nie dostrzedz 
ludzie przy zdrowych zmysłach będący. Każdemu 
bowiem wiadomo, że p. Kuczyńskiemu sąd karny 
dla tego poruczył śledztwo tych licznych i powi- 
kłanych politycznych procesów, że był to sędzia 
śledczy dośw'adezonych zdolności i doskonałej pa- 
mięci, a zatem dla tego, że kiedy koniecznie tyl- 
ko jeden sędzia musiał prowadzić to śledztwo, to 
on był do tego najlepszym, bo był jedynym, któ- 
ry tę wielką pracę mógł w jak najkrótszym cza- 
sie ukończyć. Jeżeli zatem kto ma jak najmniej 
powodów do wdzięczności dla tego człowieka, któ- 
ry Kuczyńskiego zgładził ze świata, to właśnie 
polityczni więźniowie, bo jakikolwiek teraz przyj- 
dzie nowy referent, to choćby miał pamięć i by- 
strość umysłu najznamienitszą, przecież zawsze bę: 
dzie musiał potrzebować dłuższego czasu na to, 
aby się tylko z temi ogromnemi plikami aktów, 
jakie jaż wtym procesie spisano, jakokolwiek ob- 
znajomił— a ten czas będzie zupełnie stracony dla 
więźniów. Okoliczność ta jeszcze więcej uderza 
w oczy natenczas, jeżeli zwrócimy uwagę na to, 
że żaden z dzisiejszych więźniów politycznych nie 
tyle się obawia zapaść nań mającego wyroku, któ- 
ry go może skazać na parę tygodni, w najgor- 
szym razie na parę miesięcy lekkiego więzienia, 
ile się właśnie obawia długiego siedzenia w wię: 
zieniu śledczem. Ile przeto było potrzeba zašle- 
pienia, ile żółci, ażeby taką rzucić insynuacyę, 
zdaje mi się, że ta jedna uwaga wykazuje 


Dan w naszćj zwykłój rezydencyi dnia 24go 
M. A. kardynał Wtikaryusz. 
Kasper Arcybiskup z Ori sekretarz. 


odziewamy się przeto że sprawa polska nie da 


ostatnie słowa wybornego 


Papugaż nad Vindoboną 
Łunę wznieciła czerwoną !? 
O! zaprawdę! chciałbym długo 
Być tym pawiem i papugą 1. 


Odpowiedź na wiersz 


JULIUSZASŁOWACKIEGO 
„NA GROBIE AGANEMNONA*. x 
Wieszczu! natchnień świetnych synie, 

Nie urągaj swej drużynie; 
Greczyn we mgle wieków zbladły . 
Swoim blaskiem Cię omamił; 
Bo Twój naród, choć upadły 
Po przed Bogiem się nie splamił!... 
Sledź narodów obu dzieje 
Jakąż ujrzysz w nich różnicę? 
Oni mieli Cheroneję, 
My mieli Maciejowice! 
W ich posady; wróg — niezgody 
Macedończyk klęski siał: 
I na nasze też zagrody 
Padł trzechkrotny gromu strzał!!.. 

k $ 


„Bez czerwonego leży trup kontusza.* 
„Słowącki tamże.“ 


Zgasły wieszczu! słynny pieniem, 
Podróżami i cierpieniem, 

Coś tam Spiewał troską blady 
Nad brzegami gdzieś Trojady; 

A porównań szczytnych chciwy 

I w wyborze nieszczęśliwy : 
Uwielbiał Leonidasa 

Że bez kontusza i pasa! 
Patrz dokąd cię spleen wrażliwy 
I gniew uniósł uszczypliwy ! 

Ty coś przodków chody stare, 
Ich zwyczaje, ich kontusze, 

Te sarmackie wzniosłe dusze 

W rubaszną powlókł maszkarę |... 


k 
Więc, nasz żupan wart Chłamidy, 
Karabela godna dzidy; 
A te świetne gdzieś kontusze 
W pleśni wieków nadbutwiałe 
Przypomną nam animusze 
Starej Polski, godnej chwały! 
Odmieńcie ją jak marzycie: 
Wspanialszej nie utworzycie !!... 


$ 
Spojrzyj wieszczu na Rejtana; 
Jak ta postać nieskalana 
Mąż ów kontuszowy, złoty 
Staropolskiej wzór ten cnoty ; 
U obradnej izby progu 
Krzywdy nasze zlecał Bogu! 
Gdy tłum trwożny go odbieżał 
Bez pokarmu trzy dni leżał 
I w przekonań wzniosłej sile, 
Grecyi przypomniawszy chwile 
Tam powtórzył Termopile 1. 


* 

Więc lubom był niegodny odpiąć Ci trzewika, 
Tobie, którego pienie na skroś mię przenika; 
Tobie, któryś w marzeniach przesadzął rodaki, 
Coś sercem był mi równy, smakiem nie jednaki: 

Na pradziadów ległych grobie, 

Słynny wieszczu! powiem Tobie, 

Tobie, coś nienawidził kontusza i pasa, 
P Że nasz Rejtan w kontuszu wart Leonidasa!.. 
Ależ nad Skamandru strugą 
Czyś się wieszezu nie rumienił 


Gdyś naszą Polskę: papugą, epange Ai 


Pawiem narodów być miemł?! 
Czy paw to, co pod Kluszynem 
Toczył boje z Moskwicinem ? 


PE R 


-dla Węgier. Wydział ad hoc wybrany, nietylko że 


` y 
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dość jasno. To też te artykuły wspomnionych 
dzienników wywołały tu w ogóle oburzenie dale- 
ko większe, niżeli nawet artykuły Vaterlandu, i 
Konstytucyjnej Gaz. Austr., wzywające rząd do 
zaprowadzenia stanu oblężenia w Galicyi — i do- 
wiaduję się właśnie, że osoby, których ta insynua- 
cya nabliżej dotyczy, powzięły zamiar pociągnię- 
cia tych obudwóch dzienników na drodze właści- 
wej do odpowiedzialności. 

Komu zostanie powierzonym referat pozostały po 
p. Kuczyńskim, jeszcze do dziś dnia nie jest po- 
stanowionem. Głucha wieść niesie, że ma go 0b- 
jąć radca sądu karnego p. Stenzel, ten sam, któ- 
ry obecnie komisyonuje w tych samych sprawach 
w Żółkiewskiem. Mam jednak powody sądzić, że 
ta wieść się sprawdzić nie może, ato dla tego, że 
p. Stenzel, jak tego przy jednej z niedawnych roz- 
praw publicznych aż nadto głośne złożył dowody, 
tak niedostatecznie włada językiem polskim a przy- 
tem takie ma szczęście do tworzenia zwrotów dwu- 
znacznych, iż nietyłko, że się wtym języku poro- 
zumieć nie może, ale za każdem pytaniem najo- 
sobliwsze wywołuje nieporozumienia. Przy znanej 
oględności na wszystko tutejszego prezydyum są- 
du karnego, niepodobna przypnścić, ażeby do ba- 
dania Polaków mógł być przeznaczonym sędzia 
śledczy nieumiejący po polsku. Inna wieść niesie, 
że traktujące się obecnie polityczne procesa zosta- 
ną rozdzielone pomiędzy kilku referentów. Byłby 
to najwłaściwszy a zarazem jedyny środek w tym 
razie, mogący odpowiedzieć wymaganiom spra- 
wiedliwości, bo jak wam wiadomo, są więźniowie, 
którzy po sześć i siedm miesięcy już siedzą w wię- 
zieniu śłedczem a ledwie raz byli pytani. Jakikol 
wiek wyrok na nich zapadnie, sprawiedliwość wy- 
maga, ażeby ich śledztwo trwało jak najkrócej — 
a temu wymaganiu można tylko przez podział pra- 
cy zadość uczynić. 

Z prowineyi, a teraz znowu głównie z obwodów 
Żółkiewskiego i Złoczowskiego, coraz głośniejsze do- 
chodzą użalania się na używanie straży włościań- 
skich, nietylko do zatrzymywania podróżnych, ale 
nawet do domowych rewizyj. Panuje tam w tych oko- 
licach osobliwszy stan rzeczy, którego nie potrafi so- 
bie nikt wyobrazić, kto go na własne oczy nie wi- 
ział. Po wszystkich gościńcach i drogach stoją hur- 
my chłopów na straży, hurmy chłopów z urzędnikiem 
albo żandarmem na czele wpadają do dworów i 
przedsiębiorą rewizye, hurmy chłopów snują się 
po polach i lasach i robią obławy -na tak ;zwa- 
nych powstańców. Jakie przytem zdarzają się na- 
dużycia, możecie się codziennie doczytać w tutej- 
szych dziennikach — a lubo to jest tylko maleńka 
cząstka tych wypadków, jakie codziennie zacho- 
dzą, jednak i to daje aż nadto dokładne wyobra- 
żenie o stanie rzeczy. Czy ten stan rzeczy nazywa się 
strzeżeniem publicznego spokoju i ząchowaniem 
spółecznego porządku? Niemając pretensyi do nieo- 
mylności w spółecznych i politycznych pojęciach, 
chciałbym jednakże wiedzieć, czego potrzeba na 
to, ażeby przyznanem być mogło, że spółeczny po- 
rządek jest przewrócony i zaburzony spokój pu- 
bliczny ? 

W ostatnich dniach przywieziono tutaj z wyż 
wspomnionych obwodów kilkudziesięcia młodych 
ludzi, połapanych po. dworach i drogach publi- 
cznych a podejrzanych zapewne o ząmiar przyłą- 
czenia się do powstania. W samym Lwowie ró- 
wnie ezęste jak po wsiach odbywają się rewizye 
i aresztowania. Między innymi aresztowano me- 
chanika, p. Okornickiego. Obwinieni o robienie kul 
stożkowych pp. Wiśniowiecki rusznikarz, Panasie- 
wiez blacharz i Gawlikowski czeladnik stolarski, 
zostali po odbytej z nimi w sądzie karnym osta- 
tecznej rozprawie, uwolnieni dla braku dowodów. 


Wiedeń 5 listopada. 


Sejm siedmiogrodzki otrzymał dzisiaj nagrodę 
za powolność, jaką okazał w wysłaniu delegacyi 
do Rady państwa. Jeden z członków, hrabia naro- 
dowości saskiej w Siedmiogrodzie, Konrad Schmidt, 
mianowany został drugim wiceprezesem Izby de- 
putowanych w miejsce prezesa trybunału p. La- 
penny, który na własne żądanie został przez N. 
Pana z tej godności uwolniony. O tem zawiado- 
mił Izbę na początku dzisiejszego posiedzenia p. 
Minister stanu, przedstawiając i polecając jej no- 
wo mianowanego wiceprezesa. Prezes, p. Hasner, 
zaprosił p. Schmidta na krzesło po lewej stronie 
obok siebie. Nowy wiceprezes miał mowę z po- 
dziękowaniem, na którą odpowiedziano oklaskami. 

Było w Izbie oprócz ministrów pp. Schmerlinga, 
Lassera, Plenera, Mecserego, Burgera i Heina je- 
szcze dwóch radzeów rządowych dla dawania ob- 
jaśnień, gdyby tego w rozprawach potrzeba było. 
Izba licznie zebrana. Trybuny mocno obsadzone, 
w loży cesarskiej jeden z Arcyksiążąt. Przed taki 
trybunał wytoczył sprawę zapomogi dla Węgrów 
p. Stamm, sprawozdawca komisyi pożyczkowej. 
Rząd, jak wiadomo, w projekcie pożyczki postawił 
jako pierwszą pozycyę 30 milionów na zapomogę 


cyfrę zmniejszył na 20 milionów, ale nadto bar- 
dzo szczegółowo rozrządził, jakim sposobem po- 
moc ta ma być użytą. 

Dziwnem było zaiste patrzeć, że o Węgrach bez 
Węgrów rozprawiano. De me sine me zawsze smu- 
tny przedstawia widok, albowiem pomimowolnie 
nasuwa się myśl niesprawiedliwości. Mówię pomi- 
mowolnie, szło bowiem tutaj o dobrodziejstwo dla 
ludności, przyprowadzonej do nędzy chybionem 
całkiem tegoroeznem żniwem. Wszakże, gdyby 
sejm węgierski mógł być zwołany, nie byłoby po- 
trzeby o Węgrach bez Węgier rozprawiać. Zna- 
iazła się więc zawsze w polityce przyczyna tego 
fałszywego położenia. Przedstawił je nieco może 
za jaskrawo p. Gros, który oświadczył, że dla tego 
przeciw projektowi rządowemu i wnioskowi komi- 
syi wotować będzie, gdyż uważa Reichsrath za 
niekompetentny w tej sprawie. Niechce on polity- 
ki uczuciowej, i prawdę powiedzieć musi, że to 
sprawa nie państwa całego ale jednego kraju; że 
gdyby był sejm węgierski o to zapytany, odpo- 
wiedziałby, że kompetencyi w tej sprawie nie przy- 
znaje Radzie państwa, a nie trzeba chcieć być 
bardziej węgierskim niż Węgrzy; że gdyby był 
sejm węgierski, toby sobie niezawodnie poradził i 
zapobiegł nędzy, nie widzi zatem przyczyny, aby 


wszystkie kraje koronne, z których nie jeden także |. 


Jest w biedzie, cierpiały jeszcze więcej i znosiły 
więcej ciężarów, bo pożyczka państwa jest zawsze 
ciężarem, ą to dla tego, że nie ma sejmu węgier- 
skiego. 

Wszystko to o tyle tylko mogło być za podsta- 
wę przyjęte, o ile sprawa węgierska uważaną była 
za krajową tylko, a nieobchodzącą ogółu państwa; 
jak dalece zresztą można było wnosić, że sejm 
węgierski zwołanym być może, bo inaczej pań- 
stwo nie mogłoby obojętnie patrzeć na nędzę li- 


cznych mieszkańców, dla tego, że polityka nie 
pozwala zwołać sejmu. To też już poprzednik p. 
Grosa, deputowany Skene lubo żałował, że nieo- 
beecność sejmu węgierskiego ściąga nowy ciężar 
na państwo, niemniej jednak odpychając zawsze 
politykę uczuciową, uznawał potrzebę jakowejś 
zapomogi. Lecz uciekając się do cyfr i dat staty- 
stycznych, które były bardzo zdaniem jego niedo- 
kładne, a opierając się przytem na zdaniu kan- 
clerza węgierskiego, iż klęska jest tak wielką, iż 
nawet żądane przez rząd 30 milionów jej nie u- 
sunie, wniósł, że wtedy trzeba i można tylko 
przynieść ulgę chwilową, aby przetrwać zimę, a 
na to jego zdaniem 15 milionów wystarczy. Po- 
stawił więc wniosek, aby nie 20 jak chciała ko- 
misya, ale tylko 15 milionów Izba zawotowała na 
zapomogę węgierską. 

Ciekawem było zjawiskiem usuwanie polityki 
uczuciowej w sprawie, gdzie szło o zapomogę, o 


w modzie, chcieć wszystko na cyfry obliczyć; 
wszakże jeżeli zagłada całych ludności, zniszeze- 
wać według finansowych formułek, to wtedy trze- 
w umiejętność finansów. Do tego dążymy wpra- 


niemniej jeszcze są sprawy, które ludzi obchodzą, 
które w końcu koniecznie uwzględnienia wymaga- 


ja i do takowego zmuszają, a które nie mogą się 


obejść eałkiem bez owej polityki, którą jako u- 
czuciową pogardliwie usuwana słyszymy. 
Tak się ma ze sprawą, o której piszę. Deputo- 


im pozostawić zalecał. 
ostatnie mowcy wyrazy. 


Nierównie jednak silniej lubo całkiem w cen- 
tralizacyjnym duchu poparł wniosek rządowy p. 
Miihlfeld. Powstał przeciwko zdaniu, jakoby Izba 
nie była kompetentną. Niechodzi wcale o to, aby 


dać zapomogę ze środków, jakie Węgry dostar 
czyć mogą, tutajby tylko sejm węgierski był kom 


petentny a Reichstag nie, boby wotował za Wę- 
grów. Ale zapomoga ma być z funduszów pań- 
stwa, a temi tylko Reichstag wraz z koroną roz- 
porządza, ma przeto kompetencyę. Podniósł nicość 
argumentu, że skoro 30 milionów nie usunie klę- 
ski, to można dać mniej, 20 lub 15 milionów. 
Nie pojmuje tych targów w takiej jak ta spra- 
wie, która ma nierównie wyższą polityczną stronę, 
aniżeli fiaansową. Chodzi tu o jedność państwa 
przedewszystkiem, chodzi, aby pokazać, że o każ- 
«dą cząstkę dbać winna monarchia, jak o całość. 
Trzeba pokazać Węgrom, że się z nimi trzyma 
nietylko w dobrych ale i w złych czasach. Na 
cóż się przydadzą targi, oto chyba na to, aby wy- 


rodzić niechęć, nieufność, wstręt, a może i po- 
większyć nienawiść tu i owdzie. Żąda więc przy- 


jęcia 30 milionów i siada w pośród licznych o- 


klasków. 

P. Miihlfeld jest wymowny i mówił z zapałem, 
trzeba było bardzo zręcznej odpowiedzi w obronie 
komisyi. Podjął się takowej p. Herbst i zaczął od 
tego, że p. Miihlfeld poszedł zadaleko, że niejako 
teroryzował Izbę wskazując, że odrzucenie proje- 
ktu rządowego mogłoby wywołać nienawiść u 
narodu węgierskiego. Podobało się to Izbie i przy- 
chylnym szmerem ukontentowanie wyraziła. Dalej 
mówił, że sympatye dla Węgier wyraziła także 
komisya , lecz że niemoże Izba przyjmować cyfr 
rządowych bez żadnej kontroli, bo na cóż wtedy 
rozprawy nad budżetem. Zredukować cyfry rzą- 
dowe, to nie jest jeszcze wotum nieufności, to 
krytyka, kontrola i nie więcej, to prawo i powin- 
ność Izby. W wypadkach jak ten właśnie, przed- 
stawiane daty bywają przesadzane i dołączył na 
to przykłady. Każde porównanie kuleje, jak mówi 
przysłowie. To też nietrudno było p. Herbstowi 
dowieść, że porównanie p. Mendego grzeszy, albo- 
wiem Węgry nie przyszły żądać zapomogi, a gdy- 
by tak nawet było, to przyszłyby do towarzysza, 
który pieniędzy niema, lecz aby poratować przy- 
jaciela musi się pożyczyć; słuszna więc, że się 
ogląda eo da i chce, aby to tak było użyte, żeby 
mieć rękojmię pożyczki. Wszystko to było jak 
zwykle u p. Herbsta powiedziane jasno , dowci- 
pnie i z taką :rafnością, że lubo zupełnie przeciwną 
zrobił konkluzyą jak p. Miihlfeld, to jest za wnio- 
skami wydziału się oświadczył, uzyskał także 
liczne oklaski, 

Te były główne zdania w toku tej dyskusyi. 
Pomijam stronę utylitarną, dotykaną przez tych i 
innych mowców, to jest, czy zapomogę użyć przez 
rozdanie czy przez roboty publiczne, bo to zape- 
wne jeszcze przyjdzie pod rozbiór w rozprawach 
azczegółowych. Dziś rozprawy ogólne zamknięte 
zostały przemówieniem ministra finansów, popie 
rającego swój projekt 30 milionowy, i sprawo- 
zdawey p. Stamma polecający wniosek komisyi, 
to jest 20 milionów. Reasumując głosy za i prze- 
ciw, p. Stamm słuszną zrobił uwagę, że takie klę- 
ski jak obecna w Węgrzech, usunąć się całkiem 
nigdy nie dają, że zapomoga zawsze tylko jest 
ulgą i przytoczył za przykład bogatą Anglię w za- 
pasach z podobnemi w Irlandyi klęskami. 

Jutro dalszy ciąg rozpraw. 

W chwili kiedy to piszę, telegramy roznoszą 
mowę tronową Cesarza Francuzów. Ustaną wszel- 
kie domysły za parę godzin. Książę Metternich 
czekał w Wiedniu na tę wiadomość. Był wczoraj 
w teatrze na balecie. Ma, jak dziś utrzymują, wy- 


jechać dopiero w niedzielę lub w poniedziałek. 


Wiedeń 5 listopada. 


— r. Za dni dziesięć przybędzie tu W. książę 
Konstanty, Uważają to za rzecz znaczącą, i upa- 
trują w tem potwierdzenie najnowszego doniesie- 
nia frankfurckie L’ Europe o _ postanowieniach 
austryackiej rady ministrów, że W. książę tym ra- 
zem nie stanie w zamku cesarskim, lecz w pałacu 
rosyjskiego poselstwa.  Przytoczony frankfarcki 
dziennik donosi, że na radzie ministrów, której 
przewodniczył sam Cesarz, postanowiono w żaden 


polityki austryackiej, wydają się piękniejszemi od 


pomoc dla cierpiącej ludności. Ale to teraz jest 


nie całego kraju, najświętsze uezucia ludzkości, 
najoczywistsze nieraz prawa nie dadzą się obracho- 


baby wszystko to usunąć z polityki i zmienić ją 


wdzie, i już widzimy kwestyę konstytucyjną na- 
przykład do kwestyi budżetowej ograniczoną, ale 


wany Mende z innego ją uważał stanowiska. Je- 
żeli, powiedział, Węgry potrzebują zapomogi, a 
my ją dać możemy, to powinniśmy ją dać taką, 
jakiej żądają organa rządu, to jest 30 milionów, 
i dawszy ją, oddać im samym do rozporządzenia. 
Jeżeli, dodał objaśniająe zdanie swoje przykładem, 
przyjaciel z którym przez lata robiłem interesa, 
znajduje się w potrzebie i żąda odemnie pomocy, 
to nie będę mówił: chcesz tyle, ale ja ci dam 
tylko tyle i temi pieniędzmi będziesz to i to ro- 
bił; nie, dam mu ile potrzebuje i zostawię mu 
do woli, jak się ma z krytycznego położenia wy- 
dobyć. Tym sposobem i nadal w stosunkach po- 
zostać mogą obie strony. Projekt rządowy, to jest 
30 milionów, popierał p. Mende i rozporządzenie 
Brawo w Izbie pokryło 


je widzieć zbrodnie bezrządu moskiewskiego prze- 


szęząmy gdyż już gą znane. P. R. Cz. 


sposób, choćby tylko przez neutralność, którąby |ciwko Polsce i ludzkości, wykazały się dzisiaj 
na korzyść Rosyi tłómaczyć można, nie popierać |jawnie nawet dla najobojętniejszych w Europie, 
sprawy rosyjskiej. Zdaje się, że doniesienia Z/Fu-|a głos Polski walczącej z najazdem barbarzyńców 
rope *) nie są bezzasadne; jednak o ile tyczą się |chcących się osłaniać maską cywilizacyi, usłysza- 
ły wszystkie narody. 

Z drugiej strony cieszymy się, iż nie wyjdzie 
to na korzyść rządu moskiewskiego, iż odrzuca- 
jąc wszelkie względy i najgrawając się z opinii 
publicznej w Europie, zerwał wszelkie z nią sto- 
sunki w odpowiedzi swojej, wypowiadając jawnie, 
iż przemoc jest jego prawem a barbarzyństwo i 
gnębienie środkami, któremi chce i ufa zabrane 
kraje polskie pod swym uciskiem utrzymać. 

Dochodzą nas z różnych stron Litwy radosne 
wieści, że oddziały nasze na Żmudzi w kowień- 
skiem, Trockiem, Wiłkomierskiem i Jezioroskiem 
przygotowują się do zimowej kampanii, zasilają 


stanu rzeczywistego. Widocznie chciał hr. Rechberg 
zneutralizować wrażenie niektórych dokumentów 
dyplomatycznych, w żółtej księdze zawartych i za- 
słonić się’ naprzód przeciw możliwym razom fran- 
euzkiej mowy tronowej. 


Warszawa 29 października (spóźnione). 


Q Dzisiaj znów spełnili Moskale publicznie wśród 
Warszawy mord czterech ofiar, z wszelkiemi przy- 
borami, mającemi, jak sam ten mord, na celu nie 
tylko; przerazić ludność, jak raczej oburzyć ją i pro- 
wokować. Lecz gdy rozważymy, iż najazd moskie- 
wski miał aż nadto dowodów i czasu, iż wszystkie 
straszne okrucieństwa, rabunki i prześladowania 
moskiewskie, ani przerażają ludności, lecz tylko 
do większej popychają energii w celu wyparcia 
najazdu moskiewskiego, ani zdołają popchnąć do 
przedwczesnego w Warszawie wybuchu; przeto 


nowisko jest przykre. W Inflantach otoczeni 
z dwóch stron Moskwą, oddzieleni w części na- 
wet od Zmudzi kawałkiem Kurlandyi, nie mamy 
punktu oporu i pomocy, trudniej nam jak innym 


ma gdzie cofać się chwilowo. Wypadki w kwie- 


dów i w ogóle okrucieństw moskiewskich jest śle- 
pa żądza pastwienia się nad bezbronnymi, pra- 
gnienie prześladowania Polaków, w ogóle chęć 
gnębienia ludzi tak właściwa barbarzyńcom. 

Ażeby najazd moskiewski utrzymujący się mor- 
dem, rabunkiem, więzieniem i knutem, nadał so- 
bie jakikolwiek pozór rządu, chwycił się różnych 
środków bezczelnego kłamstwa, jakie codzień opi- 
sujemy, zacząwszy od owych adresów wymuszo- 
nych więzieniem, zaborem majątków i głodem. 
Jednem z takich kłamstw są te niby wyroki ogła- 
szane przed, a niekiedy po publicznem zamordo- 
waniu ofiar przez Moskali. Nietylko, że te wyroki 
nie mają żadnej gwaraneyi prawdy, że tajemnicza 
komisya wieszająca nie ma żadnego charakteru 
sądu, jego przymiotów niezależności i jawności, 
żadnego pojęcia © rozdzieleniu, świadków oskar- 
żających i oskarżonych; lecz badauie obwinionego 
prowadzi się katowaniem uwięzionego, przeciwko 
któremu nie ma nawet często żadnego poszlaku 
obwinienia o czyn mn zarzucany, że badanie to 
nie ma żadnych nawet pozorów postępowania są 
dowego; często z góry dany jest rozkaz, iż trzeba 
jednego z pochwyconych zamordować by dać do- 
wód siły najazdu moskiewskiego. Ten niby wy- 
rok moskiewski, jest tylko poprostu doniesieniem 
o zamierzonem przez Moskali zamordowaniu ofia- 
ry, jak to słusznie powiedzieliście. : 

Gdy zapewne zamieściliście już owe doniesienie 
Moskali o zamierzonem przez nich zamordowaniu 
dzisiaj tych ofiar, doniesienie przedwczoraj w` or- 
ganie tutejszym moskiewskim ogłoszone, przeto 
nie będę go tu powtarzał i przejdę do opisu mordu. 

Około godziny 10ej rano, pod zwykłym konwo- 
jem piechoty i jazdy, wieziono cztery ofiary: Gór- 
skiego, Filkiewicza, Trzaskę i Chojnackiego, na 
wózkach na plac Grzybowski wśród Warszawy 
leżący. Skazani wszyscy czterej młodzi ludzie bez 
zarostu jeszcze na twarzy, spoglądali jasno i spo- 
kojnie, na twarzach ich był wyraz spokoju i re- 
zygnacyi. Na placu nie mogłem już przybliżyć się 
tak, aby widzieć rysy ich twarzy. Widziałem tyl- 
ko dwóch oprawców, którzy po dwóch skazanych 
stawiali na stołku, a po zarzuceniu pętli, wyry: |była mylna. eryum Manteu 
wali im stołek z pod nóg. Po skończonem mor-|trzy legislatury ogromną większość Izby pose 
derstwie usunęli się Moskale, i można było bliżej 
podejść: rysy twarzy wszystkich czterech ofiar nie 
były zeszpecone męką: spokojne owszem, jakby 
uśpione. O 127 po południu zdjęli Moskale cia- 
ła, wrzucili na wozy z grubych desek zbite, za- 
błocone i pod silną eskortą wywieżli ku cytadeli. 
Była to lekcya dana ludności warszawskiej jak 
cierpieć i umierać. í 

Doszedł już was zapewne okrutny i śmieszny 
zarazem ukaz policmajstra moskiewskiego, naka- 
zujący Polki KBA w żałobie chwytać żołnier- 
stwu i policyantom na ulicach i prowadzić do po- 
lieyi i do koszar. Zapewne oceniliście go już jak 
należy. Powiem tylko, że ukaz ten wywołał tu 
wielkie oburzenie, a zarązem sprawił właściwy 
skutek, przekonywując o bezsilności bezrządu mo- 
skiewskiego, obawiającego się nawet ubiorów ko- 
biecych. j = 

Rząd Narodowy natychmiast postanowił nie- 
dać Moskalom pozoru do rabunku i prześlado- 
wań kobiet i kazał wydać ogłoszenie, w którem 
przypominającobowiązek skromności i prostoty w u- 
braniu i życiu, mówi, że,nie obowięzuje do czar- 
nej barwy ubioru. 

Najazd pragnący tylko prześladowań, znaleść 
może wszędzie przyczepkę. Prawodawca moskiew- 
ski nie wydał jednak ścisłego określenia kroju i 
koloru sukien t). Trudno przewidzieć co on nazy. 
wa żałobą. woła jai 
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toni Polkowski, ogrodnik; Wincenty Skrzypczyń: 
ski, szwajcar; Jan Janiszewski; Marcin Księżopol- 
ski; Jan Hempel, uczeń gimn.; Józef Harasimo- 
wicz; Franciszek Karanowski; Konstanty Bystrza- 
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muszaniu przez Moskali 
stwem podpisów ma adresy a nawet oznak ra- 


„dresy, (tak pisze o owych wymuszonych po wię 


rodzinnego. 
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łuje sejm na 9 b. m. 


cyi, i niebawem rozwiązano, aby z pómocą nowe 


dze rządu pochwyciło liberalne ministeryum Auers- 


weszła znów w skłąd Izby ogromna większość mi- 
nisteryalna, ale tą razą większość liberalna. Epigo- 


a to im tak głowy obałamuciło, że w nieograni 
czonem zaufaniu 


tytułem gotowości wojennej i tymczasowych prób 


nizacya armii. Jednej tylko jeszcze rzeczy nie do- 


pozorem charakteru, ustąpili z miejsca, zostawia- 
jąc krajowi w spuściźnie konflikt brzemienny po- 
ityczną katastrofą. 

Nowa era skończyła się. W grobie jej pochowa- 
no starych liberałów. Z nowem ministerynm kon- 
stytucyonalizm pruski powrócił do swego normal- 
nego stanu. Król rządzi, ministrowie są jego słu- 
gami i wykonawcami jego woli, sejm o tyle tylko 
ma władzę, o ile idzie w zgodzie z postanowieniami 
rządu. Aby temu przeznaczeniu odpowiedział, po- 
trzeba każdą nową opozycyjną Izbę rozwiązać, i to 
powtarzać tak długo, dopóki naród nie wybierze na- 
reszcie takiej, któraby się nakłoniła do woli rządu, 
albo, coby było daleko prostszem i skuteczniej- 
szem, chociaż niekonstytucyjnem, oktrojować nowe 
rgi wyborcze, skoro dziś istniejące, mimo ca- 
ego mpy rządu, okazuje się nie wystarczają- 
cem. Między temi dwiema ostatecznościami, zdaje 
się, zawisła obecnie możebność konstytucyjnego 
rządu w Prusiech. Oba te środki mają swoich do- 
radzców i obrońców w prasie feodalnej. Głoszą 
nawet, że sam król miał się za użyciem Eon 
go oświadczyć, jeżeli obecna Izba nie skłoni się 
do niecofnionych postanowień rządu. Byłby to pier- 
wszy w dziejach rządów konstytucyjnych przykład, 
aby nieograniczone rozwięzywanie Izby niższej 
przyjąć za legalny Środek do uczynienia jej po- 
wolną wymaganiom rządu. Miałżeby rząd elektor- 
stwa hessen-kasselskiego być wzorem dla Prus? 
Niepodobna czynić podobnych przypuszczeń, a je- 
dnak można je codziennie czytać w organach pra- 
sy feodalnej. k 

Są, którzy znów wszystko w różowych widzą 
kolorach, i ani rozwiązania Izby ani oktrojowania 
nowego prawa wyborczego nie przypuszczają. Ow- 
szem, głoszą, że król osobiście sejm otworzy, i 
w mowie tronowej zapowie takie koncesye, że za. 
łatwienie obecnego konflikta nie będzie miało ża- 
dnej trudności. Zapowiedzianą ma być w szcze- 
gólności dwuletnia służba wojskowa, byle tylko or- 
ganizacya armii została przyjętą. Na to postano- 
wienie królewskie nie powiadają co wpłynęło; do- 


—— 


Inflanty polskie 8 października, 


Przesełając bieżące wiadomości z Inflant pol- 
skich donosiliśmy ciągle jak najsumienniej o o- 
krucieństwach i barbarzyństwach dokonywanych 
przez najezdnicze władze 1 wojska moskiewskie. 
Staraliśmy się unikać wszelkiej przesady, gdyż 
nawet zmniejszane są tak okropne, iż oburzają 
do głębi naturę ludzką, dowodzą dzikości rządu 
a raczej bezrządu moskiewskiego, wywracającego 
spółeczność, depczącego wszelkie prawa, niemo- 
żebnego tak u nas jak i w mnych prowincyach 
polskich, obcych temu zupełnie duchem i rodem 
moskiewskiemu bezrządowi. 

Te długo zakryte przed wieloma niechcącemi 


*) Bliższe szczegóły o doniesieniu L’ Europe w Prze- 
glądzie politycznym poniżej. P. R. Cz, 

1) Korespondent pisał list ten przed wydaniem dru- 
giego ukazu z 2 t,m., który wraz z uwagami nasze- 
mi podaliśmy. P. R. Cz. 

2) Resztę wiadomości z tego spóźnionego listu opu- 


*) Prowincye polskie: województwa wileńskie, ko- 
wieńskie, grodzieńskie, mińskie, mohilewskie, witeb- 
skie, inflandzkie. 


się w ludzi, konie, amunicyę ete. Lecz nasze sta- 


orężnie wystąpić, a w razie niepowodzenia nie 


tniu jakkolwiek bądź najbardziej patryotyczne 
powiększej części powodem tych publicznych mor- | jednak z pośpiechem pomyślane i niedobrze wy- 
konane, pokazały, że strategicznie nie wszystkie 
warunki sprzyjają organizowaniu się i utrzyma- 
niu się tutaj powstania. Lecz nie rozpaczamy i 
ciągle walczymy jak możemy przeciw gnębiącej 
nas Moskwie, za wspólną sprawę narodową, a 
walczymy to czynnie to biernym oporem, to przy- 
gotowywaniem ludu wiejskiego, lecz w szczegóły 
wchodzić tu nie będę. Zawiadamiając was o wy- 
strasznem barbarzyń- 


dości w iluminacyach 6 i 11 września, wskazywa- 
liśmy, że Moskale wyznają sami, choć wymuszają te 
objawy przychylności, że jesteśmy wszyscy prze- 
ciw. nim, i w Nr.,210 Petersburskich Wiadomości 
dziennika petersburgskiego czytamy te słowa: 
„Wszystko to co się dzieje w Zachodnich prowin- 
„cyach *) nie utwierdza nas w nadziei trwałej 
„spokojności, wyzyskiwanej z taką  usilnością. 
„Chociaż Polacy Zachodnich prowineyj podają a- 


„kszej części na więżniach podpisach na adres 
„przez Moskali napisany) a duchowieństwo rozsyła 
„swoje napominania (aluzya do wymuszonego na 
„biskupie żmudzkim pisma), jednak ani jedno ani 
„drugie nie dowodzi nic skończonego.* Dalej tak 
pisze ten dziennik : „Nie dziś to jutro, nie teraz to 
po 10ciu latach oni (Polacy) wezmą się znowu 
(to jest powstaną).* Po tej przemowie radzi nas 
wszystkich wypędzić z kraju od wieków naszego 


t Rozkaz gabinetowy zdnia 1go listopada zwo- 
aden dotąd sejm w Pru- 
siech nie zbierał się wśród tak wytężonego i za- 
niepokojonego oczekiwania całego kraju, jak obe- 
eny. Porównać z nim tylko można sejm 1849 r., 
pierwszy, który zwołano po przytłumieniu rewolu- 


go prawa wyborczego zapewnić sobie inny, wido- 
kom żę te / cyna spacdniajazm Rachuba nie 
inist a miało pasa 

skiej 

na swoje zawołanie. Pseudokonstytucyonalizm kwi- 
tnął przez lat dziesięć w całej paradzie legalnego 
formalizmu. Ale w końca zużywają się i najsuro- 
wsze przepisy prawa. Nadszedł czas rejencyi. Wo- 


wald-Schwerina, rozpoczynając tak zwaną nową 
erę. Z pomocą tego- samego prawa wyborczego 


ny parlamentu frankfurckiego, gotajscy doktryne- 
rzy, stare liberały, przyszli nareszcie do władzy, 


chwalali i uchwalali wszystko, 
co mędrsza od nich koterya militarnego gabinetu 
'w cichości postanowiła z pomocą krótkowidzących 
pyszałków przeprowadzić, Takim sposobem, pod 


i reform wojókowyc, przyszła do skutku reorga- 


stawało: fundusz tymezasowy zmienić na stały, i 
wciąguąć go jako taki do budżetu ministerstwa 
wojny. Większość ministeryalna Izby się zachwia- 
ła. Liberalni członkowie gabinetu, zwyczajem kon- 
stytucyjnych doktrynerów, osłaniając nieudolność 


myślają się tylko, że krytyczne położenie europej- 
skie radzi, aby w kraju przywrócić pokój, zanim 
zbliży się chwila nieuniknionej katastrofy. Co wię- 
cej, rozchodzi się pogłoska, że nawet ministeryum 
ulegnie częściowej zmianie. Trudno to wszystko 
sprawdzić. Nie wiele dni dzieli nas od otwarcia 
sejmu. Mowa tronowa wskaże nam prawdziwość 
lub fałsz tych domysłów. To pewna, eo juź nieraz 
powtarzałem, że to nie pora do zamachów stanu, 
a w sacrbętapóej w Prusiech, państwie charakte- 
ru niemieckiego i europejskiego. Lecz któż wska- 
że, dokąd dziś Europa dąży? 


Frankfurt n, M. 3 listopada. 


terytoryum związku niemieckiego na uszczerbek 
wystawionem nie będzie. Wieść niesie, że tego ro- 


CZAS z Soboty 7 Listopada 1868. 
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kumenta: notę duńską z 29go pażdziernika, którą 
poseł reprezentujący przy Związku księstwa Hol- 
sztyn i Lauenburg baron Dirking-Holmfeldt złożył 
na 33ciem posiedzeniu Bundestagu, tudzież notę 
angielską z 21go października. Bundestag przeka- 
zał obie te noty wydziałowi zajmującemu się spra- 
wą Holsztynu i egzekucyi. 

Nota duńska wręczona przez posła barona Dir- 
king- Holmfeldt, brzmi jak następuje: 

„W skutek wezwania na mocy uchwały Związ- 
ku z 1go b. m. do królewskiego rządu wystóso- 
wanej; poseł duński otrzymał rozkaz wręczenia 
następującego oświadczenia: 


W celu osiągnięcia upragnionego celu, według 
zdania JKMości potrzebaby przyjąć dwie zasady 
jako. podstawę do porozumienia się: najpierw, 
ażeby wszystko, co się tyczy skarbowych i usta- 
wodawczych spraw księstw Holsztynu i Lauen- 
burga, lub co z tych spraw wypływa, uregulo 
wanem było według zasad w Związku niemie- 
ckim istniejących; powtóre, wszystko zaś, co się 
tyczy stron międzynarodowych sporu, pozostawić 
pośrednictwu (a nie rozstrzygającemu wyrokowi 
polubownemu ) przyjażnych nieniemieckich mo- 
carstw w celu pokojowego i zupełnego załatwienia. 

Pozostaję ete. Russell, 


- Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 6go listopada, W dnia dzissiejszym 
odbyła się rozprawa ostateczna w sprawie p. Ema- 
nuela Starkla ucznia uniwersytetu Jagiellońskiego o 
zbrodnię z $ 66 k. k. przez udział w powstaniu na- 
rodowem. Oskarżony uznanym został za winnego za- 
rzuconej mu zbrodni i skazanym na dni 14 aresztu 
(w areszcie śledczym przesiedział przeszło 5 miesię- 
cy). —- Przeciw wyrokowi temu e. k. prokuratorya 
zgłosiła- rekurs. À 
W dniu dzisiejszym uznanymi zostali również za 
winnych zbrodni naruszenia spokojności 'publicznej z 
$ 66 k. k. przez udział w powstaniu i skazani jak 
następuje: p. Kajetan Chojnacki na 10 dni aresztu, 
p. Wawrzyniec Będowski na 7 dni, p. Michał Wi- 
_|niarski również na 7 dni aresztu. | PP. Kotapka, Je- 
| |leń i Jędrzejkiewicz skutkiem zapadłej uchwały od- 
stąpienia, uwolnieni. C. k. Prokuratorya i w tej spra- 
wie zgłosiła rekurs. 

— Dowiadujemy się, że przedwczoraj popołudniu 
aresztowano tu i odwieziono do więzienia podobno na 
Zamek, p. Zakrzewskiego, zarządzającego hotelem 
Saskim, którego właściciel jest także w więzieniu od 
parę miesięcy, jako podejrzany 0 dawanie pomocy 
powstaniu w Królestwie Polskiem. 

— Jutro w sobotę odbędzie się o godzinie 10tćj 
rano w kościele Š. Piotra doroczne nabożeństwo ża- 
łobne za założycieli i opiekunów Towarzystwa Do- 
czynności. 

— Dwóch policyantów przytrzymało dziś jakiegoś 
Węgra i zaprowadziło do kozy. Pokazało się atoli, 
że to nie był węgier, lecz tylko niemiec za węgra 
przebrany; gdyby zaś był węgrem, mógłby był oczy- 
wiście mieć udział w powstaniu polskiem, a zatem 
kwalifikował się do aresztowania. Był to jednak jakiś 
członek menażeryi Kreutzbergą , która tu zjechała, to 
jest jednym z tych, co się i samego lwa nie ulękną. 
I poszedł biedak do kozy, że miał obcisłe spodnie. 
On sam opowiadał tę przyczynę swego aresztowania, 

— Major Edmund Ślaski, ciężko raniony w poty 
czce pod Hutą Ireną w Lubelskiem w d. 22 paźdz., 
umarł z ran odniesionych w Chwałkowieach pod Ni- 
skiem w obwodzie Rzeszowskim. 

— P. Ignacy Kamieński (wybrany a nienznany po- 
seł Stanisławowski) czyni wezwanie, aby się zająć 
zbieraniem ofiar w odzieży, obuwiu i bieliznie celem 
przesyłania takowych dla internowanych powstańców 
w Thlawie, Bernie i Ołomuńcu, gdzie wielki daje się 
czuć brak odzieży. Nie obrócono na ten cel tej o- 
dzieży i obuwia, którą w Galicyi zabierano powstań- 
com; zachodzi zatem potrzeba ponieść pomoc obdar- 
tym. X. Morgenstern poseł krajowy i członek Rady 
państwa w Wiedniu podjął się przyjmowania, odbie 
rania i przesyłania takowych 'w miejsce przezna- 
czenia. 


~ — Jutro w sobotę dnia 7go listopada, Ś. Herku- 


dzaju zobowiązanie” względem Niemiec przyjęła 
Austrya w Frankfurcie w umowie tajemnej dnia 
29go sierpnia podpisanej, że je w Norymberdze 
nowemi wzmocniła zapewnieniami; znajduje się więc 
w koniecznej potrzebie domagania się od Francyi 
podobnego zabezpieczenia. Równy błąd popełniłaby 
Francya odmawiając go, jak Austrya gdyby je 
uzyskawszy połączyć się z nią w sprawie pol- 
skiej wachała. 


Wiedeń 5 listopada. Donieśliśmy w wczoraj- 
szym numerze 0 zamianowaniu hrabiego narodu sa- 
skiego Konrada Schmidta wiceprezesem Izby po- 
selskiej. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby przed. 
stawił minister stanu lzbie nowego wiceprezes 
na miejsce p. Lapenny, który sam prosił o uwol- 
nienie. Przy tej sposobności nowy wiceprezesa 
Schmidt mniej więcej w te słowa przemówił: 

Nominacyi na drugiego wiceprezesa tej wyso- 
.koiej Izby nie uważam za zaszczyt mój osobisty, 
lecz za uznanie tyczące się członków siedmio- 
grodzkich. Przyjmuję ten zaszczytny urząd tem 
chętniej, gdyż w nowym charakterze wejdę w 
bliższy stosunek do wysokiej Izby, a działać będę 
przy boku prezesa, który w tak świetny sposób 
wypełnia swoje miejsce. Sądzę, że znane sa moje 
polityczne zasady; radośnie podam do wszystkiego 
rękę, eo dąży do przeprowadzenia konstytucji; 
polecam się względom Izby. 

Const. óstrr. Ztg zamieszcza korespondencyą |cki 
z Budy, w której korespondent donosi, że w tamtej fo 
szych dobrze poinformowanych kołach ż pewno- 
ścią mówią o podróży Cesarza do Węgier. Pobyt 
prymasa, kardynała Scitowskiego, i namiestnika 
hr. Palffy w Wiednin, ich posłuchania u Cesarza 
mają być”z tą sprawą w związku. 


Edrólestwa Polskie. 


Prawodawca moskiewski oberpolicmajster Le- 
wszyn, jako dodatek do swych niedawnych uka- 
zów o sukniach, ogłosił 4go listopada następujący 
krótkobrzmiący ukaz: 

„Dla mężczyzn żałoba pod żadnym po- 
zorem miejsca mieć nie może.* 

Ukaz ten otwiera jak najszersze pole samowolno- 
ści policyi i żołnierstwu do gwałtów i zdzierstw. Cóż 
prawodawca moskiewski nazywa żałobą dla męż- 
czyzn? Jakież mają nosić wstążki czy tasiemki 
na czapkach i kapeluszach ? Czyż wzbronione im 
czarne rękawiczki i czarne buty, czarne chustki 
na szyi i czarne surduty? Nie wyszedł jeszcze 
szczegółowy pod tym względem ukaz, może dla 
tego, że prawodawca moskiewski targuje jeszcze 
z dostawcami kolorowej odzieży, kto da więcej. 

— Korespondent z Wilna do Dziennika Poznań- 
skiego pisze co następuje: 

„Wilno 31 października. Około 20go paździer- 
nika w województwie trockiem Wysłouch w 400 
Jadzi dobrze uzbrojonych niedaleko Żyżmor po- 
bił na głowę rotę piechoty i 50 kozaków, którzy 
wysłani byli dla odszukania tego naczelnika z kil- 
kunastu ludźmi, jak to sami Moskale w Wilnie 
głosili. 

Dnia 30 pażdziernika w Augustowskie przy- 
był oddział ze Żmudzi z kilkuset ludzi piechoty 
i paruset koni kawałeryi złożony, pobił między 
Wyłkowyszkami i Kalwaryą oddział mo- 
skiewski. Z Kalwaryi na pomoc wysłano Moskwie 
oddział 300 koni, parę rot piechoty i armaty, ale 
już zapóźno nadciągnęły. Powstańcy zabili i ranili 
wielu żołnierzy moskiewskich, których przywiezio- 
no do Kalwaryi. Bliższe szczegóły nie omieszkamy 
wam zakomunikować. 

Nieprzestająą Moskale w Augustowskiem prowa 
dzić swego dzieła zniszczenia i bezprawiów. Pul- 
kownik Jackowski, sześćdziesiąt kilkoletni starzec, 
powszechnie szanowany, który 30 lat służył we 
wojsku rosyjskiem, a dziś jenerała Sieversa dobra 
Oniszki trzyma, porwany i uwięziony został, Bul- 
haryn z Bułhakowska i wielu innych obywateli, 
wszyscy osadzeni w brudnych więzieniach w Su- 
wałkach, Sejnach, Kalwaryi, Grodnie, Kownie, 
po wszystkich miasatch, z kotła są żywieni. Około 
20 pażdziernika kozaki w padli do Kadaryszek, 
a dowiedziawszy się, że gorzelnia jest czynną i 
podatki nieopłacone, sto pletni dali młodemu oby- 
watelowi Wykowskiemu i gorzelnią zburzyli. O mi- 
lę ztamtąd w Sudawskich, obywatelowi Aleksan- 
drowi Świdzie za to, że ujął się za furmanem 
swoim, którego ćwiczyli niewinnie, dali 400 płetni 
po brzucha i po plecach, i jak nas wieść dochodzi, 
wśród najokropniejszych cierpień, Świda życie za- 
kończył. | 

Do okrucieństw Murawiewa przybywa straszny 
fakt zemsty na rodzinie Sierakowskiego. Pani Da: 
lecka, matka żony Sierakowskiego i jej synowie 
wywiezieni na Sybir, ale pani Sierakowska w po- 
ważnym stanie i cierpiąca, zostałą w Wilnie. Do- 
wiedziawszy się Murawiew, że jest bliską rozwią- 
zania, rozkazał zabrać ją z łóżkiem na kolej że- 
lazną, dziecko mające się narodzić wrzucić do do- 
mu podrzntków w Pskowie a matkę chorą wieść 
dalej w głąb Rosyi. Oficer żandarmów z sołdatami 
wpadł do mieszkania pani Sierakowskiej, porwał 
z łóżkiem i każe nieść na kolej. Chora parę razy 
mdleje i dostaje nareszcie konwulsyi, lud płacze, 
przeklina, złorzeczy. Pociąg odszedł, nieszczęśliwą 
ofiarę zostawiono na dworcu kolei. Oficer poszedł 
do Murawiewa z raportem donieść co się stało i 
przedstawił, że to ogólne oburzenie wywołało w 
mieście, a chora po przejściu strasznych cierpień 
jest spokojna i nienadeszła chwila rozwiązania. 
Murawiew odpowiedział, że właśnie dla tego kazał 
ją porwać i nieść przez miasto, żeby wywołał to 
oburzenie, którego on się nie boi, i polecił nie- 
szezęśliwą ofiarę wywieźć z dodaniem akuszerki 
Moskiewki, która dopilnuje i pierwotny rozkaz 
wypełni. i 

Rabunek pieniędzy, A mianowicie kosztowności 
isreber przez Moskali na Litwie i w Królestwie po 
domach polskich, dokonywany Jest na wielką skalę. 
Przetopione srebra składają do banku, za to do- 
stają bilety. Mennica petersburgska ma z czego 
dziś bić pieniądze srebrne, bo kto zna Litwę i 
Polskę, ten dobrze wie, jak przywiązam są Polacy 
do familijnych sreber, jak w najuboższym domu 
srebra zapas zawsze widzieć można było, a w bo-|tych mocarstw, które traktatem londyńskim zobo- 
gatszych rodzinach pudami srebra stołowe liczą. | wiązały się szanować całość i niezależność Danii. 
Dziś w Litwie po kilku w powiecie ledwo oby-|. Angielska nota do Związku wystosowana tak 
wateli zostało, wszyscy uwięzieni, zasłani na Sy- | opiewa: 
bir, a dwory zrabowane i zniszczone. System ten| Lord Russell do pana Aleksandra Malleta, an- 
zaprowadza się w Królestwie w i Warszawie.“ E aaa o posła przy Związku. Bióro zagraniczne, 

pażździęrnika. 

Rząd. JKMošści mniema, że jeśli niemieckie zgro- 
madzenie związkowe i król duński życzą sobie 
w sposób krótki, słuszny i bezstronny usunąć dłu- 
gi szereg rokowań i różnie zdań, jakie zj po- 

kich 


Oświadczenie główne. 


nie życzeń swych poddanych mógł i chciał przy- 
chylić się do życzeń przez Związek wyrażonych. 


dzenie związkowe żądało cofnięcia tego _ króle- 
wskiego patentu, ponieważ jednak właśnie to 
rozporządzenie okr dla y niemiec 
władzę ustawodawczą i skarbowe prawa w u- 
chwale Związku pod zagrożeniem egzekucyi żą- 
dane, i pogodziło je z koniecznemi następstwami 
systemu, według którego dwa oddzielne i różno- 
rodne zgromadzenia wykonywać mają te same 
prawa w wspólnych sprawach, przeto rząd kró- 
lewski nie pomyli się przypuszczając, że przy 
najmniej zasadnicze postanowienia królewskiego 
patentu nie są objęte żądaniem Związku, doma- 
gającem się cofnięcia tego aktu. Co się tyczy re- 
szty postarowień rzeczonego aktu, rząd królewski 
chętnie rozpocznie z wysokim Związkiem roko- 
wania w celu porozumienia się z nim względem 
zmian aktu, któremu zresztą rząd królewski tylko 
prowizoryczny nadaje charakter. | 
Wszystko to więc, co Związek niemiecki zapo- 
mocą egzekucyi osiągnąć może w Holsztynie, da- 
leko łatwiej i zupełniej przyjść może do skutku 
zapomocą sumiennego porozumienia się. Rząd bo: 
wiem królewski, raz jeszcze to powtarzam, gotów 
jest zadośćuczynić a ri Związku we wszy- 
stkich punktach, w których nie wydawałaby się 
dość zabezpieczoną udzielność i równość prawna | dzi sT iio ; 
państw związkowych. Z drugiej strony jest także |. Cox ziepne wiadomości z atru wojny dowodzą, 
rzeczą pewną, że wszystko, coby Związek zresztą | iż mimo zbliżającej się zimy, walka coraz głębsza 
starał się osiągnąć, żadną miarą zapomocą egze-|i zaciętsza narodu polskiego przeciw najazdowi 
pana ja da się osiągnąć dla księstw Holsztynu i| moskiewskiemu trwa na całej przestrzeni ziem 
*Rzą d kólewski mać zatóm prawo (apodzięwanią polskich, a jakkolwiek toczy się ona z odmiennem 
się, że wysokie zgromadzenie związkowe weżmie | 57częściem 1 więcej jest porażek niż zwycięztw, 
tę sprawę jeszcze raz pod rozwagę, zanim chwy- to jednak ludność polska ani się tem nie zniechę- 
ca, ani temu dziwi, rozpocząwszy bój z gołemi 


s mię ostatecznego i fatalnego środka, który nie 
zabezpieczając Związkowi wypełnienia ani jedne- | rękami przeciwko uorganizowanej moskiewskiej ar- 
żądania, któregoby nie można | mji najezdniczej, zbrojnej dwukroćstutysiącami ba- 

gnetów i ogromnym zasobem barbarzyństwa. Rzec 


go uprawnionego 
było osiągnąć lepiej w inny sposób, zapomocą 

można, iż te liczne dość porażki i idące z niemi 
w parze spotężnione okrucieństwa i gwałty mo 


rozważnego porozumienia się, nie miałby żadnego 
|skiewskie, zamiast zniechęcać, poruszają coraz 


innego skutku nad naruszenie najważniejszych i 

wzajemnych interesów i osłabienie nadziei trwa- 
głębiej naród i nowe siły popychają do wytrwa- 
łego boju, a rzadkie zwycięztwa w tak nierównej 


łego porozumienia się. 
dotychczas walee, umacniają wiarę w ostateczne 
zwycięztwo słuszności i prawa. 

Gdy wczoraj nadeszłe wiadomości doniosły o 
zwycięskich potyezkach na północnym krańcu ob- 
szernego teatru wojny pod Zyzmorami na Żmudzi 
i pod Wyłkowyszkami w Augustowskiem, o po- 
myś!aych manewrach hufców polskich w Lubel- 
skiem, dzisiejsze doniesienia mówią o porażce od- 
działu polskiego na drugim poładniowo-wschodnim 
końcu tegoż teatru, na Wołyniu. Niemamy Je- 
szeze dokładnych wiadomości o tćj porażce i w 
ogóle o świeżych wypadkach wojennych w woje- 
wództwie wołyńskiem; niedokładne tylko donie- 
sienie mówi, iż oddział polski mający, jak twier- 
dzą, liczyć do 800 ludzi, idący z okolicy Porycka 
ku Bugowi, stoczyć miał dwie potyczki 1go i 3go 
t. m., pierwszą pomyślną, drugą znaczniejszą nie- 
pomyślną, z przeważnemi siłami moskiewskiemi, 
które tak od północy jak od wschodu mu zastąpiły; 
w skutku tćj porażki, część oddziału wpartą zo- 
stała do Galicyi. Donićsienie urzędowe telegrafo- 
wane ze Lwowa do Wiednia, a któreśmy wczoraj 


PRZEGLĄD POLITYCZBY. 


Depesze -talegraficzna: 


Sztokolm 4 listopada. Gazeta urzędowa 0- 
świadcza, iż nie byłoby to wcale winą Danii, je- 
żeliby przyszło do zerwania pokoju. 

Madryt 4 listopada. Królowa otworzyła dziś 
w Izbie deputowanych sesyę kortezów wśród za- 
pała ludności, która się tłoczyła na drodze prze- 
bywanej przez królową. Ustęp mowy tronowej ty- 
czący się stosunków zagranicznych brzmi: Nasze 
stosunki do obeych są spokojne i przyjacielskie. 
Dążeniem jest mojem utrzymać zawsze nienaru- 
szony honor narodowy i bronić praw i interesów 
hiszpańskich. 


Oświadczenie dodatkowe. 


W odniesieniu się do dalszego oświadczenia, 
które podczas głosowania d. 21go z. m. zastrze- 
żono zastępcy posła, odebrał poseł od p ki 
go rządu rozkaz wypowiedzenia: że, 0 ile żąda- 
nia wysokiego Związku w obec Danii sięgają 
poza przyzwolenie księstwom Holsztynowi i Lauen- 
burgowi autonomicznej niezawisłości, kwestya ta 
przybiera charakter międzynarodowy, i w spokoj- 
ny sposób rozwiązaną być może tylko zapomocą 
rokowań. Według nabytych doświadczeń rząd kró- 
lewski przyłączyć się może tylko do zdania lorda 
Russella w depeszy z 29 września wypowiedzia- 
nego, że takie. rokowania zyskałyby nadzieję 
skutku, gdyby się odbywały przy współudziale 


Niemcy. 


Ze sporu toczącego się pomiędzy Bundestagiem 
a Danią, do którego jak wiadomo, wmieszała się 
i Anglia, żądając powstrzymania egzekacyi prze- 
ciw Danii, podajemy tu dwa dyplomatyczne do- 


między nimi, nie napotkają żadnych wie 
tradności. 


podali, twierdzi, iż posterunki wojsk austryackich, 
400 wpartych do Galicyi powstańców rozbroiły i 
aresztowały na granicy żółkiewskiego powiatu, a 
zarazem wzięły 100 koni. To doniesienie urzędo- 
we nie oznacza bliżćj miejsca, w którem ta część 
oddziału wpartą została w powiat żółkiewski. 

Z innych okolic teatru wojennego niedoszły nas 
dzisiaj wiadomości, i niewiemy, czy niezaszła gdzie 
jaka nowa potyczka, gdyż we wszystkich okoli- 
cach są liczne hufce choć niewielkie, a zato 
sposobne do szybkich działań w wojnie podja- 
zdowej. Doniesienia moskiewskie ogłoszone w 
dziennikach warszawskich mówią o ruchach nie- 
których oddziałów, wprawdzie o ruchach dawniej- 
szych. I tak moskiewski naczelnik wojenny ©- 
kręgu płockiego doniósł, że oddział kilkotysię- 
czny (?) pod dowództwem Sumińskiego i Gastona 
był 15go t. m. we wsi Skrwilinie, a przeciwko 
niemu pociągnał pułkownik moskiewski Dryzen. 
Zamieszczony także w tych dziennikach warszaw- 
skich z 5go t. m. biuletyn moskiewski telegrafi- 
czny donosi, że koło Lwówka major moskie. 
wski Kosagowski na czele oddziału piechoty i 
kozaków stoczył potyczkę z konnym hufcem Sy- 
rewicza 300 koni liczyć mającym, a naturalnie 
dodaje, że Syrewicza pobito, 40 ludzi mu ubito, 
60 raniono , 2 wzięto; o stracie moskiewskiej 
io dniu tego boju milczy biuletyn ten Witgen- 
steina, tak dokładny eo do straty polskiej; dzi- 
wimy się, dla czego sobie nie pozwolił ubić na 
papierze wszystkich 300 Polaków, którzy oddział 
ten skłądać mieli. 

W Warszawie ucisk moskiewski ciągle w naj- 
wyższem naprężeniu. Treścią każdej wiadomości 
o stosunkach tak w stolicy jak na prowincji, jest 
gwałt i bezprawie moskiewskie. Jak postępuje 
„przy śledztwie“ komisya śledcza wieszająca, to- 
wym dowodem jest, iż teraz przy „badaniach* 
przez nią przyznało się dwóch z pomiędzy are- 
sztowanych, iż każdy z nich był owym jednym 
człowiekiem przebranym za policyanta, ktory wy- 
konał zamach na urzędnika policyjnego Baranow- 
skiego. To dowodzi, że „badany* to jest katowa- 
ny woli przyznać się do winy, której nie popełnił, 
aby tylko uchronić się od mąk dłaższych. 

Doniesienie moskiewskie ogłoszone w dzienni- 
kach warszawskich z 5go t. m. twierdzi, że Am- 
mer, który spełnił zamach na Trepowa 2go t. m. 
na ulicy Senatorskiej, wskazał swoich trzech wspól- 
ników ; tymczasem według doniesień jakie otrzy- 
maliśmy, Ammer nie mógł tego uczynić, gdyż 
obalony przez policyanta, został tak ciężko zrą- 
bany zaraz przez Trepowa owym toporkiem który 
rzucił, że umierającego prawie odwieziono do wię- 
zienia. Drugie doniesienie moskiewskie twierdzi, 
że 1go t. m. w domu przy ulicy Niecałej pod Nr. 
614 w mieszkaniu pani Gaszczyńskiej Moskale 
znaleźli drukarnię. 

Dzisiejsze dzienniki wiedeńskie otrzymane pó- 
żnym wieczorem podają obszerniejszą treść mowy 
Napoleońskiej, niż była nam wczorajszej nocy te- 
legrafowaną; część pierwsza bowiem w naszym tele- 
gramie streszczona, tu jest szeroko wyłożona. W ustę- 
pie zaś głównym, mówiącym o Polsce, niektórych 
brakuje jeszcze wyrażeń, jak np. że trwałość po- 
wstania polskiego nadała mu cechę narodową. 

Niektóre dzienniki wiedeńskie pospieszyły się 
z ocenieniem mowy Napoleońskiej, i uczyniły to 
po większej części pòd wrażeniem uczucia nienni- 
knionej wojny i upatrzyły w tej mowie pewne dla 
Austryi niechętne objawy myśli napoleońskich. 
Gen. Corr. wczoraj jeszcze zapewniała, że mowa 
ta przychylną jest Austryi. Gdzież tego szukać? 
pyta Presse. Dziś zaś Gen. Corr. zaprzecza, aby 
pobyt ks. Metternicha w Wiedniu przedłużył się wła. 
śnie dla tego, że poseł ten chciał przeczekać mowę 
tronową; również. zaprzecza toż pismo urzędowe 
Gazecie kolońskiej, jakoby ks. Metternich poda- 
niem się swojem do dymisyi popierał usiłowania 
swoje względem zawarcia przymierza austryacko - 
francuskiego.  Oesterr. Ztg podaje telegram z Pa- 
ryża, iż minister Rouher zwłókł ogłoszenie spra 
wozdania finansowego i zbioru dokumentów (żół- 
tej księgi) gdyż takowe niedawały rękojmi pokoja, 
Vaterland widzi w mowie napoleońskiej zapowiedź 
wojny rewolucyjnej iliczy jak zawsze na — Bis 
marka. 

L Europe z czwartku w obszernym artykule 
wstępnym o sprawie polskiej mówi polemizując 
z Nordem, że nie w skutku wiadomej ostatoiej 
depeszy hr. Russella do lorda Napiera ks. Gor- 
czakow rozzuchwalił się bardziej niż kiedykolwiek, 
pewny będąc utrzymania pokojn, lecz że go za- 
pewniał bar. Budberg z Paryża. Raporta bar. Bud 
berga miały być ubliżające dla Austryi, a Fran 
cyę obrażające. Budberg dowodził, że Cesarz Na 
połeon nie może prowadzić wojny z powodu nie- 
zgody z Anglią. Austrya, zdaniem posła rosyjskie- 
go, traci wszelki wpływ, niemogące się na nie zde 
cydować. I Europe dalej twierdzi, że w Wiedniu 
postanowiono na radzie gabinetowej pod przewo 
dnietwem N. Pana, aby w niczem nie popierać 
strony Rosyi, choćby też taką neutralnością, któ 
raby na korzyść jej mogła się obracać. 

Wszystko blednieje, wszystko traci na zuącze 
niu i wadze, w obec wzniosłych, pełaych powagi 
i doniosłości słów, które umieściliśmy wezoraj w 
streszczeniu telegraficznem na końcu naszego dzien- 
nika. Mowa powiedziana przez Napoleona IlI 5go 
listopada zmienia do tego stopnia ogólną sytnacyę 
i położenie sprawy polskiej, że zadajemy sobie 
pytanie: czy warto jeszcze wspominać o wiadomo 
ściach i wskazówkach które napotykamy w dzien 
nikach wyszłych przed mową Cesarza Francuzów. 
Znajdą czytelnicy wyżej ogólny pogląd na całą 
tę mowę, jutro zastanowimy się nad nią odnośnie 
do sprawy, która nas najbliżej obchodzi, a zape- 
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wne nie raz jeszcze przyjdzie nam mówić o tym 
akcie, stanowiącym w dziejach współczesnych epo- 
kę. Cóż za wagę przywiązywać można w obec 
tego aktu np. do owej noty, którą znajdujemy w 
La France z 4go t. m. 
z Wiednia nowe objaśnienia o stanowisku Austryi 
w kwestyi polskiej. 
dności położenia politycznego były powodem tego, 
co zaszło w Petersburgu odnośnie do wręczenia 
pierwszej noty angielskiej. Gdyby wtedy postawa 
hr. Rechberga była bardziej stanowczą, depesza 
hr. Russella byłaby doszła przeznaczenia swego bez 
osłabienia swej wagi. Lecz słuszność nakazuje 
stwierdzić, że odnośnie do drugiej noty angielskiej 
Austrya lojalnie odmówiła przyłączyć się do niej 


„Odbieramy, mówi ona, 


Niewątpliwie, ogromne tru- 


i że oświadczyła, iż ma zamiar stanowczo pozo- 


stać w dobrem porozumieniu z Francyą.* Zauwa- 


żymy, iż mowa tronowa bynajmniej nie zdradza 
podobnego położenia rzeczy, lecz przeciwnie mo- 
głaby dać powód do zupełnie innych przypuszczeń. 
Uderza nas także, iż Opinion Nationale wprost 
przeciwną podaje wiadomość. Bardzo więc być 
może, iż tą razą lepiej była ona obznajmiona z 
położeniem rzeczy jak Za France, coby nie było 
bez znaczenia; oto są jej słowa: „Depesza z Pe- 
teraburga zawiadamia nas, że nota austryacka w 
odpowiedzi na ostatnią depeszę rządu rosyjskiego, 
wręczoną została wczoraj przez pełnomocnika au- 


stryackiego ks. Gorezakowowi. Wiadomem jest, 
że nota lorda Russella wręczoną została już temu 


kilka dni i że wiee-kanelerz złożył dzięki lordowi 
Napier za dobre usposobienie Anglii. Pokazuje się 
więc, że Frąncya słusznie zrobiła, niechcąc się 
przyłączyć do tego kroku bez celu i że na siebie 


tylko winna rachować w sprawie polskiej.* 


Ciekawy jest także sposób, w jaki Opinion Na- 


lionale zbija artykuł Pays przepowiadający mowę 
tronową, o którym wezoraj wspomnieliśmy na 
tem miejscu. „Wczorajszy Pays, mówi ona, przy- 


biera najpoważniejszą pólurzędową postawę w ce- 
lu oświadczenia, co Cesarz może powiedzieć a cze- 
go niemoże powiedzieć. Mniemamy, iż dziennik ten 
bliższym byłby o wiele prawdy, gdyby ograniczył 
się na stwierdzeniu, iż nikt bez wyjątku nie nie 
wie o tej mowie, i że właśnie on, acz półurzędo- 
wy dziennik, znajduje się pod tym względem w 
tych samych warunkach co wszyscy.*— Mowa 
tronowa oddała słuszność Opinion Nationale, zawio- 
dła bowiem wszystkie przypuszczenia i przewidy- 
dywania, ani jednemu nie dała słuszności wyją- 
wszy twierdzeniu Opinion, iż nikt o niej nie nie 
wiedział. To jednak wprowadzić może na domysł, 
iż najwięcej wiedział o niej Ks. Napoleon, które- 
go organem jest Opinion Nationale, a w każdym 
razie, iż więcej o niej wiedział jak ci, u których 
szuka natchnienia La France i Le Pays. 

La France donosi, że aczkolwiek żółta księga 
przedłożoną będzie dopiero po sprawdzeniu wybo- 
rów, jednak streszczony obraz polityki wewnętrz- 
nój i zewnętrznej przedstawiony będzie senato- 
rom i deputowanym. 

Ten sam dziennik donosi, iż przed lzbami p. 
Rouher traktować będzie kwestyę polską iiwłoską, 
P. Rouland politykę wewnętrzną, a p. Chaix d Est- 
Ange sprawę meksykańską. Ioni mowcy rządowi 
rozbiorą między siebie podrzędne kwestye. 

Król pruski ma osobiście otworzyć Izby w po- 
niedziałek. 

Poczta stambulska z 30 z. m. donosi, że Darda- 
nele i Bosfor będą uzbrojone w ciężkie działa. 
W Suchum Kale Czerkiesi mieli rozstrzelać sze- 
ściu rosyjskich oficerów, schwytanych jako szpie- 
gów. Z Aten donosi taż poczta z 31go z. m., że 
król Jerzy wydał manifest w którym mówi: „Nie 
przynoszę z sobą ani umiejętności rządzenia, ani 
wyrobionego umysłu, ale szczerą miłość. Mam 
wiarę w przyszłą wspolność moich i waszych lo- 
sów. Będę się starał polubić obyczaje greckie, 
szanować zwyczaje i język grecki, a dotrzymy- 
wać konstytucyi. Zbierać będę około siebie mę- 
żów doświądczonych, niezważając na dawniejsze 
polityczne rozdwojenia, aby Grecyę uczynić pań- 
stwem wzorowem na Wschodzie.* Około 10,000 
ladzi przybyło z Grecyi i Tureyi do Aten. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Uzasu” 


Wiedeń 6 listopada wieczór. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby niższej uchwalono wniosek wy- 
działowy względem 20 milionowej pożyczki dla 
Węgier, z poprawką Miihlfelda, aby posiadacze 
ziemscy mający niegdyś prawo juryzdykcyi, nie 
byli wyłączeni od zapomogi. Wszystkie inae po- 
prawki odrzucono. Minister Plener mówił za wnio- 
skiem rządowym (30 milionów); minister Sehmer- 
ling przemawiał, aby o ile można pozostać wier- 
nym projektowi rządowemu. Trzeci odczyt tej u- 
stawy natychmiast nastąpił. Jutro posiedzenie. Na 
porządku dziennym pożyczka skarbowa. 

Wiener Abendpost (dodatek do urzędowej ga- 
zety) nadmienia tymczasowo z powodu mowy tro- 
nowej (francuskiej), że traktaty przez to nie prze- 
stały istnieć, że albo zostały po części zmienione 
póżniejszemi umowami mającemi moe prawa pu- 
blieznego, albo, że w niektórych punktach swoich 
zostały nadwerężone w swojej trwałości. Austrya 
zawsze wypełnia je uczciwie. Myślą zasadniczą 
mowy tronowej jest porozumienie się mocarstw i 
uchylenie, o ile się da, ewentualności wojny. Z tą 
myślą możaa się zupełnie zgodzić i na nią się 
pisać, pozostawiając również własnej woli wyda- 
nie sądu co do porozumienia się wszechstronnie 
nad środkami dla dopięcia tego cela. 

Paryż 6 listopada. Wrażenie mowy tronowej 
jest korzystne. Ustęp mówiący o dziedzicznych 
prawach uświęconych dziejami i traktatami, przy- 
jęty był hucznemi oklaskami. Wrażenie w posel- 


stwach jest bardzo wielkie. 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski, 
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C. k. uprzywil. Profesor języka angielskiego 
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A. WOJCZYNSKIEGO 
W KRAKOWIE, 


zaopatrzony w rozliczne Towary bławatne damskie, 


piarń, oraz do wygotowania planów gospo” 


Pożyczka 
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud. c 
= darczych dóbr większych i małych folwarków ` 


Warszawa 5 Listopada. 
Półim AA ta GO a 
bem pair OK Ta svysh 


kupon . » » 
Listy zastawne III okresu . rubli 


sadzić dk SSG | dogodniejsze do przyjęcia i najskuteczniej: 
Sę |sze przeciw zatwardzeniu żółci, flegmie: 
ć |boleści żołądka etc. Lekarstwo to możnć 
DNS | zażywać w każdej godzinie dnia bez zacho“ 
sę | wania dyety. (3196-4-13) 
24 | Znajdują się w Krakowie, w aptekach p: 
DĄ | Brunona Miczyńskiego przy ulicy Floryan 


Państwa, czternastomiesięczny peryod admi- 
nistracyjay od lgo Listopada 1863 do końca . vige ; 
Grudnia 1864 obejmujący żadnej szkodliwej pod rE GREE TT NE 

nie doznał przerwy, Jego Excellencya Pan mi- (3125-6-10) Fo 
385 | nister skarbu reskryptami z dnia 27go Wrze- |yERBEBEZ0ZEZYZYZEZYZOZYSSEAH 
22, | Snia i 28go Października r. b. do L. 46362 roz- 
'|porządził , aby pobór, tudzież przymusowe 


Do handlu bławatnego 
a zwłaszcza 


kupon . .... 

Akcye kolei żel. warszawsko-wied. 
„ » w Warszaw.-bydgos. 
peee 


ściąganie podatków stałych na czas powyższy 
wedle ustanowionej na rok 1863 należytości, 
a mianowicie w skutek ustawy z dnia 28go 
Października r. b. w dzienniku praw Państwa 
ogłoszonej na miesiące Listopad i Gru- 


Wrocław 5 Listopada. 
austr. w mon. nowój. 


Polskie bilety bankowe . . - . 
Pay. 


Poxnańskie zastawne 4', dzień 1863 wraz z nadzwyczajnym dodatkiem 
. n „ B'h ustawą finansową z dnia 19go Grudnia 1862 
EET TEE Lit. A do F podwyższonym wykonywane by- 
Paryż 4 Listopada. ły, a 7%wy podatek dochodowy pod Lit, G 
Renta BY s - « - + + + + » - tejże ustawy nakazany od procentów obliga- 


cyi z 1szym Listopada do końca Grudnia 1863 
zapadłych pobierany. 
Z c. k. krajowej Dyrekcyi skarbowej. 
W Krakowie dnia 29g0 Października 1863. 


WW EH EC S5 


w Księstwie Krakowskiem, 
pół mili od kolei żelażnej i tyleż od mia- 
steczek handlowych — w położeniu zdro: 
wóm i nader pięknem — jest każdej chwili, 
na lat 6 lub 9, do wydzierżawienia. 


Londyn 4 Listopada. 
S ea aen 


C a 


Pociągi osobowe na kolejach żelszo. 


Odchodzą: 


a Krakowa do Wiednia 7. rano; 8. 30 po po- 
łidniu = do War 0 8. TAN0;= 
do Maczek 3. 20 po! południu (gdzie 
genje) = do Wr 8. rano; == 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano = do Lwowsr 
10. 80 rano; 8. 30 wieczór do We- 
liczki 11. rano. - 

s Wiednia do Krakowa. 1% rhno; 8. 80 wieczór. 

« Osirawy do Krakowa 11. razo. 

» Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 11. 37 
przed południem; 2. 15 po południu. 

se Szczakowy do Granicy t1. 16 przed poža- 
dniem; 3. 38 po południu; ? 56 wieczór. 

«o Lwowa do Krakowa b. 10 rano; 5. 30 wieczór. 

Przychodzą: 

śo Krakowa u Wiednia 9.45 rano; 7. 45 wis- 
czór = z Warszawy 5. 13 po poiu- 
dnia = z Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano; b. 37 wieczór = Ostratwy 

; 26% n (Oderberg) do Prus 
5 a7 wieczór = ze Lwowa 3. 54 po 
południu; £. 16 rano — % Wieliczki 
6. 20 wieczór. 
do Lasowa z Krakowa 8.83 rano; 8.40 wieczór. 


Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera. 


REZ WZIDEZSDZEZCZ (DZEZIE 


IEDEZE o DZEZIZ 


Całe terrytoryum składa się około z 1,150 mor- 
gów ziemi, a mianowicie: 300 morgów w dobrej 
glebie ornej ziemi, 40 morgów sianożęci, 700 mor- 
gów lasu młodego, reszta pastwisk. 

Suche intraty z 2ch młynów, propinącyi i in- 
nych dochodów 3,500 złr. w. a. Dom wygodny o 
10ciu pokojach, oficyna, zabudowania gospodar- 
skie liczne i x = asa e Dwa duże ogrody | czyszczących , 
owocowe, osobny ogród warzywny, szczególnej s 
piękności szpalery grabowe, use Kustasowć: | syfilitycznych, 
obfitość drzew orzechów włoskich i tureckich. — | 1." **. 
Wieś ta może być i sprzedaną poa warunkami | skim. języku. 
wielce ułatwiającemi kupno. a gruncie znaj- 
duje się ruda żelazna dóbrego procentu, 
ogniotrwała, i inne kopaliny. (3192-4-10, 

Bliższych potrzebnych szczegółów udzieli p. 


ministracyi „Czasu“, wie u 


(3323--3) 


A. WOJCZYŃSKIEGO 
w KRAKOWIE, 
poszukiwanym jest 


SUBJEKT 


religii katolickiej, dobréj konduity, 
przykładny, spokojny, pracowity, 0b- 
znajomiony z czynnością i porząd- 
kiem Handlu bławatnego, 0- 
raz językiem polskim i niemieckim. 

W ostatnim razie przyjętym z0- 
stanie SUBJEKT bez uzdatnie- 
nia, którego Handel bław. wymaga, 
jednak jeżeli tenże poczuwać się 
będzie do zdolności, pilności, celem 
wykształcenia siebie na użyteczne- 
go, pracowitego człowieka Handlu. 


(3253-4-12) | pisanego. 


Galicyi i Bukowiny, — a oprócz tego u pp. kupców: J. Schaittera w Rzeszowie, — Józefa y u : 
Jahna w Krakowio i Tarnowie, — Hkotóż we wszystkich większych a SER monarhii W Sobotę dnia 7 Listopada 1868 3 
Austryackiej. -9- S : ; 
Ma- | Cena finszki Wody do ust Melanion 1 złr. 40 c. — proszku do zębów £ ztr. LEPY 1 GARBATY w 
rako.| BE Źyczxcy sobię utrzymywać Skład tych artykułów, raczą się zgłosić bezpośrednio do pod-|Dramat w 5 aktach z francuzkiego pp. Anicet 


BIERZE RZAZEZ BIZZO ZEE 


LSSENCYA 


z Salsaparyli Colbert. 


Jeden z najdawniejszych i najskute-| p 
czniejszych środków roślinnych, krew |< 
w chorobach sekretnych 
zanieczyszczeniu krwi i 
wyrzutach na ciele. Metoda użycia w pol- 


Dostać możną w Paryżu w aptece p. Colbert, 
glinka | w passażu Colbert, Nr. 7 et 8. Skład główny dla 
Królestwa Polskiego u p. Galle w Warszawie, w 
l Ó Wilnie u p. Chrościckiego, w Lublinie u 
Radwański, o którego mieszkania wiadomo w Ad- | zurkiewicza, we Lwowie u p. Rukera, w 

i . Bruno Mieczyńskiego. 


j | skiej, i p. Molędzińskiego „pod Barankiem;" 

26 |w Warszawie, w składzie materyałów apte 
SD | cznych pana Galle ; w Wilnie, u paną Chro” 
zę | Scickiego. 


ROB BOYVEAU LAFECTEUR. 


w kolory czarne oraz popielate, wełnia- 
ne jak i jedwabne, 


jedynie z fabryk 
fi i i i| Jest to Syrop roślinny czyszczący krev 
rancuzkich i angielskich, E are TL Akpa ce Eo 


po cenach poczynając od najtańszych naju- Di strość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsu” 


r sq | tych humorow, jest bardzo skuteczny w skro 
umiarkowanszych. (8268-2-6) BA | fulicznych słabościach, silnych boleściach w cz% 
BEE" Przesyłki 


sę sie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutać 
sza się tylko o dokładny Adres miejscowości, oraz 


> syfilistycznych, gwierzbie zadawnionej, reum8 
BZ | t6zmie, wysypee u kobiet w wieku krytyczne” 
SDE | go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, choro" 
sys | ach zaaźliwych nowych lub zadawnionych 
SĄ) | bardzo uporczywych. 

Dostać można w Krakowie u p. Molę” 
dzańskiego. — W Warszawie w Składzie mate 
ałów aptecznych È Galle, jak również u pP 
OWO tego, Sokołowskiego, Grodowskieg?: 
Ch. Lilpopa i Conterschnera i Spótki.— W Lu 
blinie n pp. Mazurkiewicza i Wareckieg o. < 
W Wilnie u p. Chrościckiego. (3198-4-13) 


pg” Sklad główny w Paryżu przy ulicy Ri 
cher Nr. 12, u p. Garmant. de St. Gervais. 


TEATR POLSKI 
W KRAKOWIE 
pod Dyrekcyą 
Adama Miłaszewskiego. 


WZorów zawsze wykonywane będą; dopra- 
ostatnićj poczty. 


C. k. wyłącznie uprzywilejowana 6 
WODA DO UST w Proszek do zębów, 
MELA” NION. 
Caparison wielostronnym żźąđaniom, dołożyłem starania, by powyż wymieniona 
Woda do ust i Proszek do zębów, których to środków u moich Pacyentów przez prze- 
ciąg wielu lat używałem z jak najlepszym skutkiem, wyłącznym przywilejem zostały 
opatrzone, i dla urządzenia łatwości nabycia otworzyłem Skład tych artykułów w ka- 
źdóm znaczniejszem mieście. — Woda ta do ust, uznana przez wielu znakomitych lekarz 
za jako szczególny środek kosmetyczny, zachowawczy i zapobiegający, i wielom zaświać 
czeniami potwierdzona — służy najbardzićj przeciw zbieraniu się osadu na zębach, bo AE PEC 
resztki potraw na zębach zostające i w zgniliznę przechodzące; przytem wzmacnia dzią a 
krwią zachodzące, ustala chwiejące „się zęby, zapobiega psuciu siętychże, i uchyla zły okey: 
Są do nabycia u podpisanego, również we wszystkich aptekach okręgu Krakows iego, 


JEZ RZZRZZAZAZIZIZIZZ Z RZEZ OBRZZ. 


Józef Zygmunt Ujhelyi, prakt. lekarz od zębów w Krakowie. | Bourgois i d’ Ennery, tłumaczył M. Chrzanowsky 


Odpowiedzialny Rządca Drukarni, Antoni Rother, 


